
0 największe dobro narodu
Ostatni swój artykuł zakończyłem kiem przekreślony i zastąpiony totallz 

stwierdzeniem, że rzeczywistość polska mem ze stopniowym likwidowaniem 
wygląda tak: od wschodu obok utrą- nawet czysto dekoracyjnego wachla- 

. r larza pseudopartyjnego.ty Wilna i Lwowa podcięcie niepodle-
głości państwa polskiego i uzależnię- 

. nie go zupełne od Związku Sowieckie­
go, — od zachodu zaś przy uznaniu 
konieczności rzeczywistej niepodległo­
ści Polski dążenie jednak do nowego 
uszczuplenia obszaru naszego wbrew 
duchowi uchwał poczdamskich.

Jeżeli chodzi x> mocarstwa zachod­
nie, ściślej mówiąc, anglosaskie, to 
przyznać trzeba, że podkreślając sta­
nowczo postulaty pełnej, rzeczywistej 
niepodległości Polski nie owijają one 
prawdy w bawełnę co do granicy za­
chodniej. Oba rządy wychodzą przede 
wszystkim widocznie z założenia, że 
postąpiły w Poczdamie „lekkomyślnie”, 
nie uświadamiając sobie dostatecznie 
że granica na Odrze i Nisie Łużyckiej, 
będąc granicą Polski, byłaby przy trwa 
niu dotychczasowych stosunków zara­
zem granicą panowania Związku So­
wieckiego.

Ale szczególnie rząd amerykański 
idzie moim zdaniem dalej i nawet na 
wypadek sforsowania obecnej sytu­
acji i wyzwolenia Polski spod domina­
cji — czyli, jak to się dzisiaj mówi, 
spod kontroli — Sowietów zmierza do 
zwrotu Niemcom części obszaru mię­
dzy wymienionymi rzekami a granicą 
zachodnią Polski z roku 1939.

Wynika to jednak ze znanego czy­
telnikom naszym, a inspirowanego 
przez waszyngtoński Departament 
Stanu przemówienia radiowego człon­
ka komisji spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów p. Gordona, który za­
przeczył tylko ' „kłamliwej propagan­
dzie”, że „Polska musi zwrócić Niem­
com wszystko, co zyskała na zacho­
dzie”, to znaczy, że będzie musiała 
zwrócić część tego obszaru.

Nie precyzując, o jaką część w ta­
kim razie miałaby być obecna granica, 
polsko - niemiecka „poprawiona” na 
rzecz Niemiec^ nie wyjawia się też, co 
inspirowane oświadczenie p. Gordona 
miało na myśli, mówiąc w liczbie mno­
giej o „słusznych granicach” Polski, a 
mianowicie, czy robiło ono aluzję do 
równoczesnego poprawienia także gra­
nicy wschodniej Polski, idącej wzdłuż 
linii Ribbentrop - Mołotow, na korzyść 
Polski, czy też ewentualności tej nie 
brało w rachubę. Na tę sprawę polity­
ka anglosaska zapuszcza zasłonę/ do 
niczego się nie zobowiązując.

Przeciw samodzielnym ruchom ide­
owym przeprowadzono krucjatę: ży­
wiołom narodowym uniemożliwiono 
stworzenie legalnego stronnictwa: Str. 
Pracy (Chrześcijańska Demokracja) 
zostało sparaliżowane; Polskie Stron­
nictwo Ludowe zostało zmaltretowane; 
Polska Partia Socjalistyczna została 
zdziesiątkowana. Pozostaje posłuszna 
komendzie rządu sowieckiego komuni­
styczna Polska Partia. Robotnicza z 
wsiąkającymi w niej socjalistami pro- 
komunistycznymi i z zakapturzonymi 
„sanatorami” z lewicowej „Naprawy” 
oraz przy boku P.P.R. słabe komuni- 
zujące przyczepki chłopskie.

Taki jest istotny stan rzeczy. Ale 
tym głośniej krzyczy się o niepodleg­
łości i suwerenności Polski i triumfuje 
z powodu ziem odzyskanych na zacho­
dzie i granicy na Odrze i Nisie Łużyc­
kiej. My o utrzymanie tych ziem przy 
Polsce też walczymy przy każdej spo­
sobności i na każdym kroku, jak mamy 
pełne uznanie dla twórczego wysiłku 
narodu polskiego w różnych dziedzi­
nach. Nie usuwa to jednak z umysłu 
naszego strasznej, wręcz dramatycz­
nej troski, że nawet najlepsza granica 
zastąpić nie może rzeczywistej niepo­
dległości, tego największego dobra na­
rodu.

Londyn, w kwietniu 1948 r.
Dr Marian Seyda

Min. Moch o obowiąz­
kach cudzoziemców
Sćte. — Podczas konferencji infor­

macyjnej, udzielonej w Sete, min. Spr. 
Wewn., Jules Moch, podkreślił, że ru­
chy społeczne w grudniu ub. roku czę­
sto były popierane przez „elementy cu 
dzoziemskie” i oświadczył:

„Frapcja pozostaje krajem prawa 
azylu, gdzie każdy cudzoziemiec, który 
pragnie pracować ma prawa, jakich ża 
den kraj mu nie przyzna je. Ale żąda­
my od niego, by nie mieszał się do po­
lityki francuskiej i by Francuzom po­
zostawił załatwienie swoich spraw mię­
dzy sobą”.

Minister oznajmił następnie, że w 
dwie godziny po podpisaniu planu 
Marshalla, odpłynął ze Stanów Zjed­
noczonych pierwszy transport węgla 
do Francji i kładł nacisk na koniecz-
ność utworzenia Stanów Zjednoczo-Metoda driałania rządu moskiew-. h Europy do którvch Jgłby na. 

kiego jest odmienna a odpowiada sci- leżeć kaM,! woInv k_J „,r »
śle psychologii i taktyce sowieckiej, 
która buduje przede wszystkim na bez­
względności i operuje tupetem. Więc 
stratę ziem wschodnich Polski i zastą­
pienie ich ziemiami nowymi na zacho-

leżeć każdy wolny kraj europejski.

przedstawił tylko jako
zysk Polski, czego ściśle ekonomiczna 
obrona jest ułatwiona, ale nadtó jako 
uczynienie zadość sprawiedliwości dzie 
jowej, chociaż wszystkim wiadomo, że 
Sowietom chodzi nie o sprawiedliwość 
dla Ukraińców, Białorusinów czy Li­
twinów, których niemiłosiernie tępiły i 
tępią, lecz, o panowanie na tych obsza­
rach Związku Sowieckiego.

I „zapomina się” przytem, że wobec 
potwornych strat i ofiar, zadanych 
narodowi polskiemu przez naród nie­
miecki, Polska mogłaby od Niemiec żą­
dać odszkodowania w postaci akwizy­
cji terytorialnych i bez tak wielkiej 
straty terytorialnej na wschodzie. Ale 
to negliżuje się całkiem. Dokumenty 
o współpracy sowiecko - hitlerowskiej 
dokumentami, a fakty faktami.

Ale z nie mniejszym tupetem polity­
ka moskiewska głosi, że Polska obec­
na jest niepodległa, i że Związek So­
wiecki stoi na straży suwerenności i 
niezależności państwa polskiego. Pra­
wdę powiedziawszy, i to już dzisiaj ni­
kogo nie dziwi. Ale dla nas Polaków 
bolesne jest, gdy — mimo notorycznej 
zupełnej zależności Polski od Związku 
Sowieckiego — Polacy, będący u na­
rzuconego steru, grają smutną kome­
dię niepodległości państwa polskiego.

Gdy reżimowcy warszawscy są sa­
mi między sobą, lub w towarzystwie 
osób, do których mają pełne zaufanie, 
określają obecny stan rzeczy jako 
„częściową niepodległość”, rozchodzą 
się tylko w poglądach co do tego, czy 
to jest „30 czy 20 procent niepodleg­
łości”. Na zewnątrz mimo to nie tylko 
się nadrabia miną, ale występuje się 
z wielką pewnośpią siebie i fanfaro­
nadą „mocarstwową”, tak nam dobrze 
znaną z okrpsu „sanacji”. A przecież 
każdy rozumie, że „30 czy 20 procent 
niepodległości”, to „niepodległość” z 
cudzej łaski i — póki łaska, czyli nie­
podległość żadna. Czujemy tó zresztą 
w codziennej praktyce: polityka zagra 
'niczna rządu warszawskiego musi się 
na każdym kroku dostosowywać do 
linii politycznej i dyrektyw rządu mo- 
skewskiego.'

Był czas, kiedy niejeden Polak od­
dawał się złudzeniu, że przynajmniej w 
stosunkach wewnętrznych będzie, się 
dążyło do utrzymania niezależności i 
zgodnej z tradycją polską wolności de­
mokratycznej. Tymczasem w rzeczywi­
stości został ustrój demokratyczny cał
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Rada Gospodarcza dgży do obniżki
kosztów utrzymania o 1O procent

Paryż. — Delegacja Rady Gospodar­
czej zebrała się we wtorek wieczorem, 
celem rozpatrzenia raportu swoich
rzeczoznawców o poziomie cen w czasie rozpoczynających się 20. kwietnia. W 
od 8. lutego do 2. kwietnia br. oraz sprawie programu masowej produkcji 
przedyskutowania rozmowy, odbytej artykułów pierwszej potrzeby, osobny 
poprzedniego dnia z Premierem i minis- komitet Rady porozumie się z zaintere-

Rząd wskazuje na dotychczasowe osiągnię- 
cia i rozważa obniżenie różnych opłat

trarni.
Z raportu rzeczoznawców wynika, iż 

w okresie od 8. lutego do 2. kwietnia 
koszty utrzymania we Francji zmniej­
szyły się o 2,5 do 3%.

sowanymi gałęziami przemysłu.
Przemówienie p. Abelin

PARYŻ. —- Sekretarz Prezydium R.M., p. 
Pierre Abelin podkreślił w tygodniowym 
przeglądzie wydarzeń odprężenie, jakie na- 
•tąpiło w sytuacji wewnętrznej Francji. 
Wskazał, te dwie pierwsze części pożyczki 
z tytułu daniny nadzwyczajnej przyniosły 70 
niliardów fr., dalej na niepowodzenie sępa-

Force Ouvri&re 
za dalszą obniżką cen

PARYŻ. — Rada Administracyjna C.G.T.- 
Force Ouvriftre, po wysłuchaniu sprawozda­
nia p. Leona Jo uh aux z konferencji delega­
cji Rady Gospodarczej z Premierem, wypo­
wiedziała się za zwiększeniem wysiłków w 
kierunku obniżki cen.

Międzynarodowa 
pielgrzymka

. do Lourdes
Lourdes. — Pierwsza międzynaro­

dowa pielgrzymka do Lourdes, organi­
zowana po wojnie, odbędzie się w 
dniach od 26. do 30. lipca, pod pa­
tronatem ruchu „Pax Christi” (Pokój 
Chrystusowi).

Niendały zamach na życie 
p. Bollaerta

Saigon. — Krótko przed nadejściem spe­
cjalnego pociągu, wiozącego p. Bollaerta, wy 
sokiego komisarza Francji w Indochinach na 
inspekcję wiaduktu w Haifongu, usunięto z 
toru kolejowego między Hanoi a Haifongiem 
trzy pociski. • /

Rzecznik delegacji wskazał po zebra­
niu, iż obniżkę tę zanotowano w czas , 
w którym każdego roku pewna liczba _
cen produktów spożywczych drożeje. ;l-ty#tów w wyborach algersklch oraz obni- 

r f 1 _ _ zenie cen szeregu produktów przemysłowychDelegacja jest zadowolona z zaiządzeń । zapowiedź dalszych obniżek. Na polu wal- 
rządowych, ale uważa je za nie wystar ki z drożyzną ofensywa przeszła w ręce rzą- 
czające i będzie domagała się od rządu: du» Oświadczył p. Abelin. Tendencję zwyż- 

. . . t . . . kową zastąpiła tendencja zniżkowa, wyży-
^niesienia opłat nałożonych na Wlenie w okresie przednówka jest zapewnio- 

niektóre produkty spożywcze; I ne. Dalszym wskaźnikiem polepszenia poło-
—. zwiększenia przydziału Chleba i jest zwiększenie wywozu, którego war 
innveh TTndnktńw nndstsiwnwVrfa: t»5ć. wzrosła w’ marcu z 18 i pół miliardainnych produktów podstawowych;. , .. _ -., fr. do 33 miliardów. Podpisanie planu Mar-masowej fabrykacji artykułów shalla. zaznaczył p. Abelin, nastąpiło wcześ- 
pierwszej potrzeby, jak odzieży ! niej, niż tego się spodziewano i współpraca 

16 krajów europejskich została zorganizo-obuwia;
— znalezienia sposobów obniżenia Rzą4 doda| w kodcu Abe|ln pragn|e 
cen dalszych produktów spoz\~w- zmniejszyć koszta administracji i przepro- 
czych. > 1 wadzi reformy w administracji lokalnej i re-

Delegacja pragnęłaby, aby sposób "d[“”v,ednie
wynagradzania mandatariuszy w ha-i paryź. — w roku bieżącym Francja 
lach paryskich ZOStał zmieniony W ten spodziewa się przybycia lOO tys. turystów a- 
sposób, by odsetki obliczano im nie od "erykańskich. którzy zwięk,,^ zapasy de- 
sumy sprzedawanych towarow, ale od HOnów dolarów.

unna.

ich ilości, aby nie mogli mieć żadnego 
interesu w powodowaniu zwyżki cen. i Minister Bida tell

Rzecznik delegacji Rady Gospodar- odr ci| protest Rosił 
czej dodał, ze spełnienie powyższych 1 . . 3
żądań powinno pozwolić na obniżenie! W sprawił? A1OI111CC 
cen do 10% i W ten sposób zostałaby PARYŻ. — Francuski minister Spraw Za- 

- - - granicznych Bidault wręczył ambasadorowiwyrównana utrata równowagi między. _ - Rosji Bogomołowi notę, w odpowiedzi na pro
Cenami I zarobkami, bprawa ta będzie test Rosji przeciwko udziałowi Francji w 
przedmiotem przyszłych narad Rady, konferencji londyńskiej, na której omawla- 
, ne były sprawy Niemiec. „Francja nie bę-

Międzynarodowa Federacja Transportowców
za planem Marshalla

Luksemburg. — We wtorek rozpo­
częła się w stolicy Luksemburga kon­
ferencja przedstawicieli Transportow­
ców z 16 krajów biorących udział w 
planie Marshalla.

Konferencja ma na celu ustalić, w 
jakim stopniu Federacja Transportów 
ców może przyczynić się do sprawne-

go funkcjonowania pomocy amerykań­
skiej w najbliższych. 12 miesiącach. 
Transportowcy zapewniają, iż wezwą 
wszystkie związki do podjęcia wytężo­
nej pracy, by wyładunek i załadunek 
statków w portach europejskich doko­
nywany był z większą szybkością, ani­
żeli to dzieje się dotychczas.'

Oświadczenie administratora planu Marshalla
WASZYNGTON. — Mianowany przez 

Prezydenta Trumana na stanowisko gene­
ralnego administratora planu Marshalla, 
Paweł Hoffman, odbył we ulotek po połud­
niu pierwszą, konferencję prasową, na któ­
rej oświadczył, iż „ważną jest rzeczą, dla go­
spodarki europejskiej, by w roku bieżącym 
16 państw Europy zachodniej podniosło swą 
wytwórczość o jedną trzecią. Będzie to naj­
lepszy środek dla przeciwstawienia się ko­
munizmowi”.

Trzeba zaznaczyć, iż Hoffman należy do 
grupy przemysłowców amerykańskich kie­
rujących wytwórczością zakładów samocho­
dowych, należących do „General Motors”. 
Hoffman należał do Najwyższej Rady Go­
spodarczej U.S.A. i do grupy doradców rzą­
du Prezydenta Trumana. Należał on do 19 
rzeczoznawców, którzy sporządzili słynny 
raport Harrimana, na podstawie którego Pre 
zydent Truman wystąpił z wnioskiem o n- 
d ziele nie Europie wydatnej pomocy.

■

■

(Foto: Record)
Prezydent Stanów Zjednoczonych, Truman, podpisuje Plan Marshalla. Za prezydentem Trumanem 
od lewej do prawej pp. Vandenberg, Snyder, Eaton, Connally, Krug, Martin, Bloom, Anderson.

Montgomery spotkał się z Sokołowskim
Berlin. — We wto-sg

rek po południu w 
przyjęciu wydanym 
przez generała Ro­
bertsona na cześć 
marszałka Montgome 
ry wziął udział mar­
szałek Sokołowski w 
towarzystwie genera­
ła Drawczyna.

W czasie przyjęcia 
narszałek Montgome 
ry nazwał marszałka 
Sokołowskiego „sta­
rym przyjacielem i 
dobrym znajomym z 
czasów wojny”.

i

■■ , •

Marszalek Montgomery

Bevin o wypadkach berlińskich 
w Izbie Gmin

LONDYN. — Bevin oświadczył w Izbie 
Gmin, iż W. Brytania zażądała przeprowa­
dzenia dokładnego śledztwa w sprawie zde­
rzenia samolotów 1 po zapoznaniu się z wy­
nikami dochodzenia W. Brytania zajmie 
właściwe stanowisko. Do tego czasu Bevin

fFoto- New York Times) 
(z lewej), k tóry w Berlinie spotkał się 3 marsz.

Sokoło wskim.
zalecał wstrzymanie się od wszelkich komen 
tarzy na temat katastrofy samolotowej.

Charakteryzując ogólną sytuację w Ber­
linie, Bevin podkreślił, iż W. Brytania nie 
pozwoli na pozbawienie się możności komu­
nikowania z Berlinem, w którym Brytyjczy­
cy pozostaną, jako mocarstwo zwycięskie, na 
równi z innymi wielkimi mocarstwami.

Budżet Crippsa na rok 1948-49

„•Ubogi” wuj z Ameryki pozo­
staw ił siostrzeńcowi we Francji 

50 tysięcy dolarów
Nowy Jork. — Dnia 3 stycznia br. zmarł 

w nędznym hoteliku nowojorskim Francuz, 
nazwiskiem Adrien Toulouse. Liczył 70 lat 
Do Stanów Zjednoczonych przybył w wieku 
młodzieńczym i począł pracować jako ko­
wal. W ostatnich latach był pomywaczem. 
Ogólnie uchodził za człowieka ubogiego, z 
trudem wiążącego koniec z końcem. Wielkie 
zdziwienie wywołał wobec tego fakt, iż A- 
drien Toulouse pozostawił 50.000 dolarów 
swemu siostrzeńcowi, Gabrielowi Cerles z

Awlnionu.

dzie omawiać zarzutów Rosji na temat po­
lityki mocarstw zachodnich, która ma rze­
komo prowadzić do utworzenia z Niemiec za^- 
ehodnich bazy strategicznej dla przyszłej a- 
gresjl w Europie”. Tego rodzaju twierdze , 
'.Ir I **•(2, są ęprzecżn'? 7. wszelklrui. 

| leudent jaml i wszseikixul celami francuskiej 
polityki zagranicznej. Zarzuty powyższe, 
mówi nota ministra Bidault, „nie są poważ­
nie sformułowane”.

Nota oświadcza, iż Francja wzięła udział 
"w rozmowach w Londynie, ponieważ Rada 
Kontrolna Aliancka i Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych nie były w stanie podjąć dal­
szych decyzyj na temat różnic zachodzących 
pomiędzy poglądami mocarstw zachodnich 
a Rosją na temat przyszłości Niemiec.

Zderzyły się dwa samoloty, 
3 zabitych

CIRCLEVILLE (Ohio)’. — W dniu 6 bm. 
zderzyły się dwa samoloty amerykańskie po­
nad miasteczkiem Circleville w stanie Ohio. 
Dwóch pilotów straciło życie, a wraz z nimi 
jeden pasażer cywHny.

Pół miliona Anglików 
zwolnionych od pod at ku dochodowego, 
ale papierosy, piwo, wino i whisky droższe

LONDYN. — Kanclerz Skarbu W- Bryla- prey dochodzie ponad 2.000 funtów przyno­
szą więcej niż 250 funtów dodatkowego do-nil Stafford Cripps przedłożył we wtorek w 

dwugodzinnym przemówieniu projekt budże­
tu na rok 1948-49. Dla zahamowania tenden- 
cyj inflacyjnych Cripps przewiduje nad­
wyżkę budżetową w wysokości 778 milionów 
funtów przez zwiększenie wpływów do kas 
państwowych wskutek podniesienia podat­
ków od dochodów z kapitałów ' Inwestowa­
nych, podatków od tytoniu, piwa, whisky, od 
biletów na mecze piłki nożnej, wprowadza 
natomiast ulgi dla robotników 1 kobiet pra­
cujących, z których pół miliona będzie zwol­
nionych od podatku dochodowego.

Cfipps wprowadza także jednorazowy po­
datek od kapitałów inwestowanych, jeżeli

chodu. . ,
Uznając znaczenie planu Marshalla, Cripps 

podnosi, że sam plan nie rozwiąże wszelkich 
trudności w Anglii. Pozwoli on jednak w 
najbliższych czterech latach na przywróce­
nie zachwianej równowagi w zachodniej Eu­
ropie.

Napad na obóz wojskowy
6 Brytyjczyków zabitych, 7 rannych

Jerozolima. Członkowie terro-
rystycznej organizacji żydowskiej „Ir- 
gun Zwei Leumi” dokonali we wtorek 
napadu na brytyjski obóz wojskowy 
położony na południe cd Haify. 30 ter­
rorystów wpadło do obozu na dwóch 
samochodach pancernych; po opano­
waniu wartowni, 4 brytyjskich rozbro­
jonych żołnierzy zostało zabitych pod 
murem strzałami w plecy. Dwóch in­
nych żołnierzy, w tym jeden pułkownik 
(komendant obozu) zginęło w czasie 
strzelaniny. 7 innych żołnierzy brytyj­
skich odniosło rany.

Napastnicy zabrali znaczną ilość bro 
ni, w czym 60 karabinów maszynowych

i wiele amunicji.
Policja brytyjska poszukuje owych 

30 terrorystów, którzy dokonali krwa 
wego napadu. Dotychczas aresztowano 
4-ch napastników.

*
Pierwszy konwój żywnościowy 

przybył od 1O dni 
do Jerozolimy

JEROZOLIMA. — W dniu 6 kwietnia br. 
przybył do Jerozolimy pierwszy konwój żyw 
ności z Tel-Avivu. 60 samochodów ciężaro­
wych przywiozło mąkę, mięso i jarzyny. Jest 
to pierwszy konwój od 10 dni, t.j. od czasu, 
gdy Arabowie kontrolowali drogę łączącą 
Jerozolimę z Tel-Avivem. W czasie walk o 
przebicie się do Jerozolimy 10 Żydów straci­
ło życie.

251 wypadków paraliżu 
w Afryce Południowej

JOHANNESBURG. — W prowincji Trans­
vaal w Południowej Afryce zanotowano w 
marcu 251 wypadków paraliżu dziecięcego. 
Wszystkie szkoły zostały zamknięte, a wła­
dze Zdrowia wydały odpowiednie zarządze­
nia sanitarne na obszarze najbardziej zagro­
żonym.

Włamywacze austriaccy ■ 
zastrzelili policjanta 

a drugiego ranili
WIEDEŃ. — W czasie walki policji z dwo­

ma niebezpiecznymi włamywaczami w Wied­
niu jeden policjant poniósł śmierć, a drugi 
został ranny. Po przybyciu posiłków,, obaj 
włamywacze zostali ujęci po dłuższej wy­
mianie strzałów.

W Macedonii poległo 500 partyzantów
1^0® partyzantów w odwrocie

Ateny. — Komunikat 8-mej armii I wania głównej drogi wiodącej do Ja- 
greckiej. doniósł, iż partyzanci w sile • niny, w której sztab Markosa zamie- 
od 1000 do 1500 ludzi wycofują się na 
wielkiej przestrzeni w masywie gór 
Murgana, położonych niedaleko połu­
dniowej granicy Albanii. Opanowanie
wzniesień Murgana dawało Markoso- 
wi i partyzantom możność kontrolo-

10-letni sojusz podpisany przez Rosję i Finlandię
Moskwa. — We wtorek o godzinie 

21 czasu moskiewskiego podpisany zo 
stał pomiędzy Rosją i Finlandią pakt 
o wzajemnej przyjaźni i pomocy. Z ra­
mienia Finlandii układy podpisał pre­
mier Pekkala, ze strony Rosji minis­
ter Mołotow. Przy podpisywaniu obec­
nym był marszałek Stalin.

Pakt przewiduje, iż w wypadku a- 
gresji na Rosję poprzez Finlandię ze 
strony Niemiec, lub jednego z państw 
sprzymierzonych z Niemcami, Finlan­
dia podejmie walkę w obronie swego 
terytorium i zapewni wówczas Rosji 
odpowiednie bazy i punkty strategicz­
ne. Rosja ze swej strony udzieli Fin­
landii w wypadku spodziewanej agresji 
odpowiedniej pomocy wojskowej w

materiale i sprzęcie, po przeprowadze­
niu poprzednio odpowiednich rozmów. 
Wojska fińskie będą użyte jedynie na 
terytorium fińskim.

Pakt nie przewiduje natychmiasto­
wej współpracy wojskowej.

Obie strony zobowiązały się rozsze­
rzyć stosunki gospodarcze i kultural­
ne w najbliższej przyszłości. Obaj part 
nerzy podpisali zobowiązanie nie mie­
szania się do wzajemnych stosunków 
wewnętrznych. Obie strony przyjęły 
klauzulę, która przewiduje, iż niepod­
ległość Finlandii i jej suwerenność bę­
dą szanowane. W związku z tym za­
równo Rosja, jak i Finlandia ustaliły, 
iż żadna ze stron podpisujących ten u- 
kład nie będzie brać udziału w żadnej

koalicji, skierowanej przeciwko jed­
nej ze stron.

Układ powyższy został podpisany 
na przeciąg 10. lat.

*
Oświadczenie Mołotowa

1 Pekkall
MOSKWA. —- Po złożeniu podpisów na 

pakcie rosyjsko - fińskim, minister Mołotow 
złożył oświadczenie, które mówi, iż akt po­
wyższy jest nową drogą, prowadzącą Finlan­
dię 1 Rosję do pogłębienia stosunków przy­
jaźni i wzajemnej pomocy. Pakt rosyjsko - 
fiński, zakończył Mołotow, będzie poważnym 
wkładem dla ustabilizowania pokoju w Eu­
ropie.

Ze swej strony premier Finlandii Pekka­
la podkreślił, iż nowy układ z Rosją regulu­
je na dłuższy czas wzajemne stosunki w du­
chu przyjaźni i dobrego sąsiedztwa. Politycz 
na i gospodarcza współpraca przyczynią się 
do ożywienia wzajemnych stosunków.

rżał ustanowić stolicę Wolnej Grecji.
Wojska rządowe po wielkim przy­

gotowaniu artyleryjskim i po użyciu 
lotnictwa zepchnęły partyzantów na 
pogranicze Albanii.

*
ATENY. — W czasie walk w Macedonii 

zostało zabitych ponad 800 partyzantów, któ 
rzy zorganizowani w batalion utrzymywali 
się w górach Crucia. Źródła amerykańskie 
doniosły, iż co najmniej 500 partyzantów po­
niosło śmierć w ciężkich walkach.

Minister Tsaldaris żąda 
obsadzenia Grecji przez wojska

O. N. Z.
Ateny. — W czasie konferencji prasowej 

5 kwietnia br., grecki minister Tsaldaris 
wskazał na możliwość obsadzenia Grecji, a 
w szczególności jej granicy północnej przez 
wojska O.N.Z., gdyż Grecja nie posiada do­
statecznie silnej armii, by walczyć na grani­
cy Uczącej 1000 km. długości. Sytuacja woj­
skowa wymaga coraz większych wydatków 
i utrzymania coraz większej armii. Najle­
pszym rozwiązaniem byłoby, zdaniem Tsalda 
risa, zwrócenie się do O.N Ź. o pomoc woj­
skową, dzięki ’-.tórej łatwiej by było rządo­
wi zapewnić ład i bezpieczeństwo w całym 
kraju. \

HAWANA. — Król Leopold opuścił Kubę 
w drodze powrotnej do Europy. Oczekiwany 
on jest w Genewie.

Profesor dr. Vignes zmarł 
podczas pobytu min. Zdrowia
MARSYLIA. — Znany uczony marsyiski, 

prof. dr. Vignes, specjalista chorób skór­
nych zmarł niespodzianie podczas wizyty 
min. Zdrowia pani Poinso-C^apuis. W mo­
mencie, w którym orszak zbliżał się do sa­
li dermatologii w .Jlotel Dleu” w Marsylii, 
profesor Vignes stracił przytomność. Liczni 
obecni lekarze pospieszyli mu z pomocą, 
lecz dr. Vignes zmarł w kilka minut póź­
niej, nie odzyskawszy przytomności.

Sensacyjny proce*
Krawczenko skarży tygodnik 

,JLes Letters Franęaises”
Paryż. — Dnia 29 czerwca br. rozpocznie 

się w Paryżu sensacyjny proces o zniesła­
wienie, wytoczony przez p. Wiktora Kraw- 
czenkę, byłego członka delegacji gospodar­
czej Związku Sowieckiego w Waszyngtonie, 
tygodnikowi francuskiemu „Les Lettres 
Franęalses”, który uchodzi za komunizujący. 
P. Krawczenko jest autorem najgłośniejszej 
książki antykomunistycznej, kiedykolwiek 
napisanej, p.t. „Wybrałem wolność”. Uznał 
on za oszczerczy artykuł, jaki ukazał się we 
wspomnianym tygodniku 13 listopada 1947 
r. p.t. „Jak został sfabrykowany Krawczen­
ko’.’. Pisarz domaga się odszkodowania w wy­
sokości 7 milionów fr. W myśl prawa fran­
cuskiego, jako cudzoziemiec zamieszkały 
zagranicą, p. Krawczenko dożył kaucję w 
sumie 1 miliona 700 tys. fr. tytułem gwa­
rancji kosztów procesu.

SARREBRUCK. — Min. Sprawiedliwości 
Andró Marie przewodniczył w Sarrebrueck 
ceremonii rozpoczęcia urzędowania Izby fran 
cusko-saarsldej, utworzonej w łonie Sądu A- 
pelacyjnego.

PARYŻ. — W południowej Francji uleje 
potężny wiatr południowy, „mistralem” zwa­
ny. Wiele okrętów przybyło wskutek tego 
później do portu w Marsylii.

MOSKWA. — Generał Catroiix, ambasa­
dor Francji w Moskwie, mianowany radcą 
dyplomatycznym rządu, opuści ostatecznie 

swoje dotychczasowe stanowisko w dniu 10 
kwietnia



„Egzamin ze „swobody pracy” 
dla nauczycielstwa polskiego we Francji**

„A sskoła jeśli nie będzie świątynią, 
stanie się jamą”. Nicola Tomasseo: 
„Myśli o wychowaniu”.

W wielkanocnym numerze paryskiej „Ga­
zety Polskiej” (28-29 marca 1948 r) znalazł 
się artykuł, w którym pewna nauczycielka 
(a może 1 nie pewna) wynuciła łabędzie pie­
nia na temat niebywałej dotychczas swobody 
pracy dla nauczyc.elstwa polskiego we Fran­
cji. Tytuł artykułu brzmi: „nigdy przed woj­
ną nauczyciel nie miał tej swobody w pracy, 
co teraz”. Ponieważ zdaniem tej „polskiej 
pani” nauczycielstwo nasze we Francji ma 
pełną swobodę w pracy, więc logicznie w 1- 
mię właśnie tejże swobody poszczególni je­
go członkowie będą mogli wypowiedzieć się 
ną ten temat „bez ponoszenia konsekwencji 
służbowej”.

Dlatego, by społeczeństwo polskie mogło o 
tym naocznie się przekonać, stawiam prób­
ne pytanie pod adresem samego nauczyciel­
stwa 1 jego „zwierzchnich władz" na temat 
swobody nauczania rellgii i praktyk religij­
nych. Celem uwypuklenia zagadnienia ze­
stawiam następujące dane:

Artykuł czwarty konstytucji komunistycz­
nych związków sowieckich brzmi następują­
co: „celem zapewnienia wolności sumienia 
dla robotników, kościół jest oddzielony. od 
państwa a szkoły od kościoła; a wszystkim o- 
bywatelom przyznaje się wolność zarówno 
do wyznawania rellgii, jak i do antyreligij- 
nej propagandy”.

A komisarz wychowania ludowego Anatol 
Lunaczarski tę konstytucyjną wolność do re- 
11 gil tak zastosował do szkół: wierzący nau­
czyciel w szkole sowieckiej jest okropną 
sprzecznością, i dlatego departamenty wy­
chowania ludowego są zobowiązane do uży­
cia wszystkich środków, by takich nauczy­
cieli zastąpić nowymi, o uczuciach antyre- 
llgijnych". (Marzec 1929 r.)

A leningradzkl departament wychowania 
ludowego wiosną 1930 roku tak to zastoso­
wał do nauczycielstwa i szkół na swoim te­
renie: „żadnej szkoły, żadnej organizacji

Artykuły Mikołajczyka
Jakie wrażenie zrobiły artykuły St. 

Mikołajczyka, o tym rozpisują się 
dzienniki polskie w Ameryce na ogół 
dość zgodnie. Dla przykładu poda jemy 
tu wyjątki z „Dziennika Związkowego” 
w Chicago, który pisze m. in.

Przed kilkoma dniami skończył się 
cykl artykułów Stanisława Mikołajczy­
ka w stu dziewięciu dziennikach ame­
rykańskich.”

„Ukazanie się tych artykułów w pra­
sie i drukowanie ich w Congressional 
Record” wywołało ogromne zaintere­
sowanie wśród mas społeczeństwa a- 
merykańskiego. Zaciekawiło wiele mi­
lionów czytelników7. ’

„W dwudziestu ośmiu artykułach 
autor przedstawił publiczności amery­
kańskiej sytuację w Polsce, a z sytua­
cji tej mogli Amerykanie poznać cele 
i metody polityki sowieckiej w Europie 
a także w Ameryce.”

„Przy rzetelnej ocenie tych artyku-

Epidemia chorób mózgowych 
szaleje w Egipcie

Kair. — Egipskie Ministerstwo Zdrowia 
wydało zarządzenia W poniedziałek, które 
dowodzą, iż na terenie Egiptu szaleje epide­
mia chorób mózgowych. Według pierwszych 
komunikatów miasto Port-Said ma być ob­
szarem najbardziej dotkniętym przez tę no­
wą chorobę. Władze egipskie ograniczyły czę 
ściowo podróże do tego miasta. Również po­
dróż pary królewskiej została odwołana. Po­
dobna choroba spowodowała w 1931 roku ty­
siące ofiar. Ministerstwo Zdrowia wydało za­
rządzenia zmierzające do zahamowania po­
stępu epidemii, która rozszerza się głównie 
dzięki wielkiej ilości kurzu i wysokiej cie­
płocie.

Maszyna, która liczy
Tak, to nie bajka, to fakt autentyczny. 

Czowiek zbudował maszynę, która liczy 
bez błędu i rozwiązuje każde zadanie ma­
tematyczne. Nie potrzeba już wysilać 
mózgu na pomnożenie lub podzielenie wie- 
locyfrowych liczb, ttie potrzeba łamać so­
bie glotcy nad wyciągnięciem takiego czy 
innego pierwiastka, wszystko to za nas 
zrobi dobrze, szybko i sprawnie elektrycz- 

i na maszyna matematyczna, zbudowana w 
Moore School of Electrical Engineering 

, Uniwersytetu w Filadelfii dla laborato­
rium balistycznego armii amerykańskiej.

Maszyna ta ztnontowana jest na stoją- 
। kach wysokości '2.40 m., a szerokości 60 

cm. Zawiera ona około 17.000 lamp kato­
dowych. Podstawowym zespołem tej ma­
szyny jest t. zw. akumulator, spełniają­
cy funkcje maszyny do dodawania i odej- 

| mowania, a zarazem rejestruje. Zawiera 
I on 10 liczników, z których, każdy składa 

się z 10 lamp katodowych. Mnożenie od­
bywa się przez bardzo szybkie wielokrot­
ne dodawanie, a dzielenie przez kolejne 

f odejmowanie dzielnika od dzielnej.
Oprócz tego typu maszyny, skonstruo­

wano jeszcze maszynę typu elektromecha-
1 nlcznego i maszynę elektronową. Ta o- 

statnia stanowi prawdziwą sensację w bu­
chalterii i kasowości. Wartość tych ma­
szyn ocenili już znawcy ze wszystkich 
stron. Maszyna elektro-mechaniczna liczy 
100 razy szybciej niż człowiek najbar­
dziej wprawny i dysponujący tablicami. 
Człowiek może pracować tylko przez kil­
ka godzin dziennie, podczas gdy maszyna 
może pracować bez przerwy i nie męczy 
się. TV ciągu jednej doby maszyna ta mo­
że wykonać pracę równą wydajności do­
brego pracownika w ciągu półtora roku. 
Weżmy choćby taki przykład: mnożenie 
dwóch liczb dziesięciocyfrowych zabiera 
zdledwte 3 tysiączne części sekundy.

Czy to nie dzieło godne uznania ?\
Oto co potrafi zbudować umysł ludzki 

w okresie względnego pokoju dla wygody 
pokoleń. Jakich jeszcze należy oczekiwać 
topników tej stałej, nieprzerwanej i wiecz­
nie żywej myśli na drodze postępu i tote- 
dzy? Trudno wyobrazić sobie te wszyst­
kie możUwoścł, które kryje to sobie 
przyszłość.

Wspomniane maszyny do liczenia nie 
są zdolne jednak do satnodzielnego myśle­
nia. Musi ntmł kierować człowiek, jako 
jedyna istota myśląca na ziemi, i przy 
jego dopiero pomocy, mogą dać 3 siebie 
to, czego od nich żąda. Ten myślący „ro­
bot”. jak nazywają taką maszynę niektó­
rzy dziennikarze, jest tylko ślepym na- 
rzedziepx w ręku myślącego człowieka i 
niczym więcej.

Bo takie są tylko granice mocy ludz­
kiej.

.dziecięcej bez własnej jaczejkl związku wal­
czącego bezbożnictwa. Każdy nauczyciel w 
każdej sowieckiej szkole musi być czynnym 
bojownikiem o ateizm dziecka”. W roku 1933 
związek walczącego bezbożnictwa liczył w 
Rosji 17 milionów członków powyżej lat 14 
i 12. To pierwsza część naszego zagadnie­
nia.

A oto druga. Papież Pius XI w encyklice 
o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży z 
roku 1929 założył tezę, że „szkoła jeśli nie 
bęizie świątynią, stanie się jamą”. Równe 
temu twierdzenie wysunął swego czasu pre­
zydent Stanów Zjednoczonych Am. Płn. 
Coolidge, mówiąc, że „jeżeli nasze zakłady 
wychowawcze nie będą równocześnie1 doma­
mi Bożymi, w których młodzież będzie się 
uczyła czci dla prawdy, to sprawią one nam 
tylko rozczarowanie”.

Przed wojną nauczycielstwo polskie we 
Francji powszechnie stosowało praktyki re­
ligijne w stosunku do powierzonej mu dziat­
wy i młodzłeży polskiej. I praktyki te trze­
ba stosować, g1yż są to dzieci katolickich ro­
dzin polskich; żywi członkowie Kościoła 
Chrystusowego. Takie niewątpliwie jest ży­
czenie ich rodziców. (Brawo Rada Rodz’ciel- 
ska w Abaye de Cendras. dep. Gard, która 
większością głosów — wszj’scy przeciwko 
dwóm — opowiedziała się za stosowaniem 
praktyk religijnych w szkole na ich terenie).

W świetle tych danych stawiam końcowe 
próbne pytanie pod adresem nauczyc’elstwa 
polskiego we Francji i jego zwierzchnich 
władz: czy może ono bez „ponoszenia kon­
sekwencji służbowych” wypowiedzieć się 
swobodnie na ten temat? Czy bez ponosze- 
n5a tychże konsekwencji może ono stosować 
praktyki religijne w stosunku do powierzo­
nej mu dziatwy polskiej, która ma po temu 
prawo, na której ciąży taklż obowiązek, któ­
ra tego pragnie, ona sama i jej rodzice? 
Pytanie to stawiam w imię „Obecnej swo­
body w pracy, którą nauczyciel ma teraz, a 
której nie m<ał przed wojną". Czekam... Cze­
kam do końca kwietnia b. r.

Jan Henrjkou'ski

łów należy uwzględnić ich wartość do­
kumentalną i informacyjną”.

„Jeśli idzie o ścisłość dat i podawa­
nia przeglądu wydarzeń wiele jest bra­
ków i niedomówień. Ale artykuły w 
założeniu nie były pomyślane jako do­
kumenty historyczne w pełnym znacze­
niu tego słowa”.

„Z artykułów Mikołajczyka przecięt­
ny Amerykanin dowiaduje się również 
o losie Polski przed Jałtą i po Jałcie. 
Wydobycie na wierzch tego tragicz­
nego momentu w historii Ameryki, bez 
demagogii, bez namiętności lub proku- 
ratorstwa moralnego, jedynie przez ra­
czej suche, a nie mniej dramatyczne 
przedstawienie zakulisowych poczynań 
dyplomatycznych przykuwa uwagę czy 
telnika i zmusza go do samorzutnego 
wyciągania odpowiedniego wniosku.

Przemówienia papieskie i ich echa w świecie
Nadzwyczajny przedstawiciel prezy­

denta Truman a przybył znów do Wa­
tykanu na ważne narady w chwili, w* 
której oczy świata zwrócone są na 
Włochy. Wobec zaciekawienia, jakie 
panuje w świecie co do wyników wybór 
czych, przemówienie ostatnie Ojca św. 
znowu zwróciło na siebie powszechną 
uwagę.

Toteż ks. S. Torosiewicz czyni w 
amerykańskim „Przewodniku Katolic­
kim” następujące słuszne uwagi:

„Prawdopodobnie żaden z poprzedników 
Plusa XII nie ogłosił tyle listów ogólnych do 
całego świata i nie przemawiał tak często 
jak on: ale też nigdy przedtem stosunki nie 
były tak strasznie zagmatwane a tragedie 
ludzkości tak bardzo bolesne, jak w obec­
nej dobie, a coraz więcej ludzi poważnych I 
uczciwych niemal Instynktownie kieruje swój 
wzrok w stronę Watykanu czując 1 rozumie­
jąc, że jeśli skąd, to stamtąd padnie Mowo 
prawdy i jasny promień przenikający mgłę 
ciemności. Nie mówię tu o wiernych Kościo­
ła; to się samo przez się rozumie, ale o in­
nowiercach, którzy nie dają się zaślepić bez­
duszną propagandą, albo uśpić banalnymi 
sloganami. Fachowe pisma protestanckie 
nie pozwalają sobie, jak to dotąd bywało, na 
pominięcie milczeniem słów papieskich 1 co­
raz częściej czyta się pochlebne i bardzo 
przychylne ich komentarze; Izrael również 
liczy się z autorytetem watykańskim a na­
wet, —- rzecz dotąd niesłychana, — pisma 
muzułmańskie z szacunkiem i uznaniem wy­
rażają się o mądrości I nieustraszonej od­
wadze Ojca świętego. Oczywista daleki jes­
tem od kompletnej statystykj, ale skrzętnie 
zbieram podobne artykuły w pismach inno­
wierczych i wedle nich 26 pism periodycz­
nych protestanckich, 12 żydowskich a 5 ma- 
hometańsklch wypowiedziało się z należnym 
hołdem a nawet podziwem dla mądrości OJ- 

(Ciąg dalszy)
— Czym można taki znak uprosić?
— Dwa są tylko nieodzowne warun­

ki : miłość i wiara.
Milczący staruszek, kardynał de 

Torres, poruszył się żywo i zacytował, 
skandując dobitnie wyrazy:

— ...gdybyście mieli wiarę jako zaar 
no gorczyczne, rzeklibyście temu drze­
wu morwowemu: wykorzeń się, a prze 
sadź się w morze, — a usłuchałoby 
was....

— Usłuchałoby — podchwycił kar­
dynał padrone. Usłuchałoby, byle ten 
co rozkaz wydał, posiadał bodaj tyle 
wiary*, ile zaważy ziarno gorczyczne. 
Bodaj tyle, a cuda działyby się na je­
go skinienie i żądanie... Gdybym miał 
dość mocną wiarę, mógłbym rozkazać 
górze palatyńskiej, by się rozpostarła 
jak łąka... Chrystus Pan sam powie­
dział, że tak będzie, więc to jest praw­
da... I tylko wiary nam brak... A waść 
wątpisz w cuda?

— Grzesznym... Wyznaję... I niego­
dnym nadziei cudu— Bo ani wiary do­
statecznej nie mam, ani zasługi...

Kardynał de Torres uprzedził znów 
odpowiedź Barberiniego.

— A któż jest goć >n mój synu? — 
zapytał. — Kto zasługuje? Nawet Swię 
ci otrzymują łaskę, jako dar niezashiżo

Rezolucja plenarnego zebrania Rady Polonii Amerykańskiej: 

Apel o pomoc dla Narodu Polskiego, 
wśród którego panuje głód, nędza i okropne warunki życiowe

Plenarne zebranie Zarządu Dyrekcji 
i przedstawicieli Okręgów Rady Polo­
nii Amerykańskiej, odbyte w dniach 
21-go i 22-go lutego 1948 w sali Domu 
Związku Polek w Chicago, po wysłu­
chaniu wyczerpujących raportów u- 
rzędników, jakoteż spostrzeżeń i rad 
wybitnych osób, którym los Narodu 
Polskiego naprawdę leży na szercu i 
które naocznie stw ierdziły jego obecne 
położenie i zapoznały się z dotychcza­
sową działalnością samarytańską Rady 
Polonii Amerykańskiej na terenach 
gdzie ona jest prowadzona, doszło do 
następujących wniosków:

1. Jeżeli Naród Polski pozbawiony 
będzie pomocy z zewnątrz, to czeka go 
smutny los. To, co zniszczył okrutny 
najeźdźca, nie da się odbudować w pa­
ru latach. Jak stwierdzili wszyscy ci, 
którzy zwiedzili Polskę powojenną, ba­
dali istniejące tam obecnie warunki i 
przybyli na plenarne zebranie. Naród 
Polski czeka bardzo smutna przyszłość, 
jeśli nie przyjdzie na czas pomoc z za­
granicy,

2. Choroby, koszące życie, szerzą się 
nagminnie, a powodem tego głód, nę­
dza i okropne warunki życiowe, o któ­
rych ten, kto nie był ich naocznym 
świadkiem, nic może mieć pojęcia.

3. Jeśli chcemy, aby Polska istniała 
jako państw’0, a czego pierwszym wa­
runkiem jest istnienie żywotnego, zdro 
wego fizycznie i moralnie Narodu Pol­
skiego, to musimy pomóc uratować 
mu zdrowie i życie.

4. Rada Polonii Amerykańskiej na­
łożony na nią obowiązek spełnia w ra­
mach istniejących możliwości: niesie 
pomoc rodakom zarówno w Polsce, jak 
i poza jej granicami, materialną, w sto­
sunku do ogromu potrzeb nie wielką, 
na skutek braku środków i o wiele 
większą moralną.

5. Obecność i działalność przedstawi 
cieli Rady Polonii Amerykańskiej do­
da je naszym rodakom otuchy i wia­
ry w lepsze jutro. Wiedzą oni, że nie 
są opuszczeni przez wszystkich, że ich 
bracia w dalekiej Ameryce pamiętają 
o nich, w*spółczują z nimi i gotowi im 
pomóc.
Smutna rzeczywistość

6. Wobec tak twardej i bardzo smut 
nej raeczpvistości, nie wolno nam tu 
opuszczać rąk i nawet myśleć o rych­
łym zakończeniu akcji pomocniczej,

ca świętego 1 dla Jego szczerej a dobrej wo­
li dla wszystkich, a to w ostatnich tylko 
trzech miesiącach. A co powiedzieć o naszej 
prasie amerykańskiej? Poważne dzienniki 
podają kążdą ważniejszą mowę papieską 
,Jn extenso” i to niemal w kilka minut po 
ich ukończeniu a nie poświęcałyby one całych 
kolumn tematowi, który tylko drobną ilość 
czytelników' interesuje. Tak jest; autorytet 
papiestwa wzrasta szybko i to bardzo wy­
soko, — mniejsza z tym, czy wrogowie Koś-

, ■

(Foto: New Fork rimes) 
Premier de Gasperi wy­
głasza mowę wyborczą.

i ^togatlautiona wina !
ny... Jeszcze nikt spośród śmiertelnych, 
na Łaskę nie zasługiwał... Bóg nas mi­
łuje i dlatego zsyła cuda...

Wojewoda nie odpowiedział. Był u 
kresu sił. Od dawna, jeszcze za zdro­
wych lat nie dał z siebie takiego my­
ślowego wysiłku. Dziedzina duchowych 
rozważań, w której obaj kardynałowie 
obracali się tez trudu, była dla nie­
go, polskiego pana, ziemią całkowicie 
nową, ziemią nieznaną.... Mimo to zdo­
łał za myślą rozmówcy nadążyć.

— Dla samej tej rozmowy opłaciło 
się sowicie podróż odbyć, rzekł naj­
szczerzej. — Będę zmiłowania prosił, 
a Bóg uczyni jak zechce... Cokolwiek 
ześle, niech Imię Jego będzie uwiel­
bione. Do którego ze świętych Patro­
nów Wasze Eminencje radzą mi zwró­
cić się o pośrednictwo?...

— Tylko do Marii — wykrzyknął 
Francesco Barberini. — Któż bliższy, 
przychylniejszy niż Ona. Kto w pośre-

przeciwnie, musimy ją wzmóc i prowa­
dzić na większą jeszcze skalę niż do­
tychczas.

7. Jest to fakt oczywisty, że najlep­
sze rezultaty daje praca zbiorowa, do­
brze zorganizowana, rozporządzająca 
odpowiednim aparatem, przeto pro­
wadźmy tę naglącą akcję pomocniczą 
przez Radę Polonii Amerykańskiej. 
Bardzo chwalebnym i pożądanym jest 
niesienie pomocy potrzebującym tejże 
krewnym i znajomym, jeśli chodzi o 
wysyłanie paczek osobom nam niezna­
nym, to zalecana jest wielka ostroż­
ność.

8. Naród polski był najlojalniejszym 
aliantem Stanów Zjednoczonych i dziś 
żywi przyjaźń do tego kraju, więc tru­
dno to zrozumieć i trudno to pogodzić 
ze sprawiedliwością, gdy temu przyja­
cielskiemu narodowi odmawia się tu 
pomocy, podczas gdy pomoc ta udzie­
lana tym, którzy mordowali naszych 
synów, wyraża się w bilionach dola­
rów i sądząc z przeszłości, można się 
obawiać, że mogą napaść na nas w 
przyszłości. Jeśli pomaga się dziś Niem 
com i Włochom, to najprostsza 
sprawiedliwość nakazuje pomóc przy­
jacielskiemu Narodowi Polskiemu, któ­
ry od wspólnego wroga ucierpiał naj­
więcej. Jeśli jest na miejscu pomoc Na­
rodowi Polskiemu przez nasze instytu­
cje charytatywne, to byłaby na miej­
scu także pomoc rządowa.
WOJNA NIBY SKOŃCZONA

9. Chociaż w*ojna się niby skończyła, 
liczne rzesze naszych rodaków cierpią 
w obozach tak, jakby nie należeli do 
strony zwycięskiej, po której walczyli, 
ale po stronie zwyciężonych. Cierpią 
na ziemi nieprzyjaciela, który poprzy­
siągł Narodowi Polskiemu zagładę i o- 
becnie we wszelki możliwy sposób sta­
ra się dać im odczuć swą rzekomą wyż­
szość i znęcać się nad nimi. Ci rodacy 
oczekują wybawienia i chwili, w któ­
rej będą mogli nareszcie wydostać się 
z więzienia, na które nie zasłużyli. Tym 
rodakom musimy spieszy ć z pomocą, 
na jaką tylko nas stać. Musimy im po­
móc wydostać się z domu iiiewoli. Mu­
simy zorganizowaną akcją {K>móc im 
dostać się do krajów, w których chcie- 
liby się osiedlić.

10. Wiemy, że polscy wysiedleńcy 
pragną osiedlić się na wolnej ziemi Wa­
szyngtona. Czyńmy wszystko możliwe,

ciota to przj-znają czy nie; inne są wiary­
godne termometry wpływów moralnych ani­
żeli krzykliwe i z góry uprzedzone pisma. 
Czy- jaki dziennik poczytny ogłosi kiedy u- 
rzędową przemowę arcybiskupa kantuaryj- 
skiego, choć jest on coś w rodzaju episko- 
palnego „papieża”? .Albo też co ogłosi pu­
blicznie patriarcha wschodni czy też muzuł­
mańska głowa Islamu? Może gdzieś w ką­
ciku kilka słów poświęci redaktor takim 
przemowom; tyle i koniec na tym”.

(Foto: Record)
Defilada nowej armii włoskiej i policji włoskiej 

na Via dell* Impero w Rzymie.

dnictwie możniejszy? Od Niej każdą 
modlitwę zaczynać należy, bo za Jej 
wstawiennictwem każdy cud się dzie­
je....

— Gdzie jest wizerunek Najświęt­
szej Panienki do którego najsnadniej 
prośby zwrócić można? — spytał pan 
Sapieha.

— Madonny Gregoriańskiej, zwanej 
też di Guadelupa. Przedziwny to kon­
terfekt, któremu równego nie masz. 
Bo zauważ tylko Waść, że gdy najpięk 
niejsze wielkich naszych mistrzów 0- 
brazy, acz pod natchnieniem Bożym 
malowane, są raczej tworem fantazji, 
— (niejednokrotnie wprost z żywego 
człowieka rysy i postawę biorąc) -— 
ów jedyny obraz na świecie przedsta­
wia Matkę Bożą taką, jaką była w isto 
cie, jest do Niej z lic podobny... .

— Tak jest, tak jest, — przytwier­
dził kardynał de Torres.

. wywierajmy nacisk na naszych prawo- 
• dawców, aby umożliwili urzeczywist­

nienie ich marzeń. Do chwili opuszcze­
nia progów nieprzyjacielskich nieśmy 
wysiedleńcom wszelką możliwą pomoc 

. materialną i moralną.
11. Ponieważ w ogromnym zadaniu, 

; który jest.przed nami, potrzebujemy 
pomocy naszych współobywateli, czyń­
my wszy*stko możliwe z naszej strony, 
aby tę pomoc uzyskać w możliwie naj- 

1 większym stopniu. Nie obawiajmy się 
pukać gdzie należy, bo apelujemy w 
sprawie ludzkiej, świętej, którą każ­
dy uczciwy, rozumny i szanujący ludz­
kość współobywatel wierzy.

W kampanii zbiórki prowadzonej 
przez American Overseas Aid, weźmy 
udział jak najczynniejszy. Zróbmy 
wszystko możliwe, aby zapewnić jej 
dobre rezultaty, bowiem część zebra­
nych funduszów w tej kampanii pój­
dzie na pomoc naszym rodakom.

Współpracujmy rzetelnie z National 
Catholic Resettlement Council. Poma­
gajmy z całych sił wszystkim tym, 
którzy naszej sprawie pomagają.
HONOR TEGO WYMAGA

Nasz honor wymaga tego, aby nie 
pomyślano o nas, że chcielibyśmy, aby 
inni dla nas i za nas wszystko robili. 
Pamiętajmy o głoszonej tu zasadzie, 
że pomaga się tym, którzy naprawdę 
sami sobie chcą pomóc.

Ich Emincjom, Ks. Biskupowi Stani­
sławowi Bonie, Ks. Biskupowi Stefano­
wi Woźnickiemu, Ks. Biskupowi Hen­
rykowi Klonowskiemu, którzy zaszczy­
cili swą obecnością plenarne zebranie 
Rady Polonii Amerykańskiej i zachę­
cali do dalszej pracy zbożnej, najser­
deczniejsze Bóg zapłać!

Serdeczne dzięki amerykańskim czyn 
ni kom rządowym, za udzieloną pomoc 
Radzie Polonii w jej pracy.

Serdeczne dzięki czynnikom społe­
czeństwa w Polsce, które ułatwiły tam 
Radzie Polonii prowadzenie pracy sa­
marytańskiej.

Serdeczne dzięki w imieniu nieszczę­
śliwych polskich ofiar wojny, w imie­
niu licznych rzesz biednych sierot pol­
skich naszym współobywatelom nie poi 
skiego pochodzenia, którzy pomagają 
nam ratować Naród Polski.

Serdeczne dzięki wszystkim organi­
zacjom i zrzeszeniom, oraz prasie za 
pomoc udzielaną Radzae Polonii w* jej 
poczjnaniacb.

Serdecznie dzięki tym, którzy udali 
się do Polski, aby stwierdzić istnieją­
ce tam warunki i zorganizować akeję 
pomocniczą.

Serdeczne uznanie pracownikom Ra­
dy Polonii poza granicami Stanów 
Zjednoczonych. .

Serdeczne dzięki wszystkim tym, 
którzy poświęcają czas i pracę w 0 
kręgach Rady Polonii i Komitetach 
Ratunkowych.

Serdeczne dzięki w*szystkim szla­
chetnym ofiarodawcom.

Niech żyją Stany Zjednoczone!
Niech żyje Naród Polski!
K0AUTET REZOLUCJI:
Ks. Biskup Stefan S. Woźnicki,
Mec. K. E. Midowicz, 
Dr. T. A. Starzyński, 
Dr. B. L. Sujkowski, 
S. W. Warankomski, 
Stanisław E. Czaster, 
Józef Onka, Sr., 
Dr. Tomasz Gratzek.
Honorata B. Wołowska.

są

Czy można hipnotyzować zwierzęta
Tak jak ludzi można hipnotyzować, moż- które ujęte w palce tężeją, bez ruchu dłuż­

na również wprawić w pewne stany blp- szy czas. Stan lęku czy przerażenia znieczij- 
nozy i zwierzęta. j ]a różne owady, działając dla nich ochronnie,

Typowym przykładem zwierzęcej hipnozy albowiem wrogowie owadów, chwytają je w 
j. stany katalepsi u raków, owadów, np. czasie ich ruchu, natomiast owady w stanie 

szarańczy, koników polnych, chrabąszczów, | zdrętwienia łatwo uchodzą uwadz* nieprz\- 
pająków itp. Bardzo często już samo ujęcie jaciela i znajdują w ten sposób ratunek, 
w palce chrabąszcza wprawia go w stan Stan kataleptyczny ■ chrabąszcza czy konika 
hipnotyczny, katalepsjL Owad zachowuje się —— —-- -*— - -
bez ruchu, jak nieżywy z nóżkami przyle­
gającymi sztywno do tułowia. To samo wi-
dzimy u różnych gatunków koników polnych,

— Jakoż to być może? — zapytał 
Wojewoda ze zdumieniem.

— Historia to długa, któraby nieje­
dną stronicę zajęła. Zbyt Waść dziś 
jesteś sfatygowany, bym cię tak długą 
narracją chciał nużyć. Treściwie tylko 
powiem, że wizerunek ów jest wierną 
kopią dzieła rąk św. Łukasza Ewange­
listy. Ostały się wprawdzie jeszcze in­
ne obrazy tego artysty Bożego, z któ­
rych jeden na Jasnej Górze u was się 
znajduje... Jeśli pomnę z Bizancjum 
do Polski został przewieziony... Od dhi 
giego wieku jednak, drzewo pod nim 
wiele pociemniało, przez co podobień­
stwo straciło. Mówili mi, którzy Jas­
nogórski obraz oglądali, że przez ciem­
ną brunatność twarzy mało rysów już 
rozeznać można. Podobnie statua Gwa- 
delupeńska twarz do murzyńskiej ra­
czej zbliżoną przedstawia. Los ochro­
nił na płótnie malowany obraz Grego­
riański i Matka Boska w królewskim 
na nim wyrażona paludamencie, zacho­
wała kolory i rysy właściwe. Posłuchaj 
na dowód opisania Matki Bożej, jakie 
się zachowało od św. Epifaniusza, u- 
cznia, któren Bogarodzicę znał i swoi­
mi oczami oglądał, a gdy zobaczysz 
obraz odsłoniony, sam uznasz, żali nie 
jest słowo w słowo z opisem tym wier-

(Ciąg dalszy nastąpi)

a 1 e sensacje 
z wielkiego świata
■ Na temat przyjazdu gości zagra­

nicznych do W. Brytanii krążą na jrozma­
itsze uwagi. Dwie cudzoziemki np. zapy­
tują, jedna drugiej, jak tam poszło, jak 
tam angielszczyzna i t. p. „Ja nie miałam 
trudności, brziniała jedna odpowiedź ale 
Anglicy ?.... uff.

■ Na Kongresie nauczycieli angielskich 
w Scarborough większość delegatów li­
ch waliła deklarację, iż zawód ten powi­
nien należeć wyłącznie do mężczyzn. Złoś­
liwi przeciwnicy nauczycielek przemawia­
li w tym duchu: „Już hordy żądnych An­
gielek rzuciły się do zawodów, które do­
tychczas były dumą. Anglików..., Jak wi­
dać pleć brzydka w Anglii ma jakieś bli­
żej nieznane porachunki z rudymi Angiel­
kami.....Ach ci mężczyźni, w szędzie jedna­
kowi.....

■ Co to jest rasizm? Z zapytaniem 
takim niejednokrotnie wszędzie można się 
spotkać. Wśród różnych odpowiedzi zano­
towano następującą: „Rasizm, to myśleć, 
iż Murzyn miewa jedynie czarne „myśli’’. 
Dowcipuszek....

g Rueckert powiedział kiedyś, iż nie 
należy „wierzyć byle jakim uśmiechom 1 
Izom spod bylejakich powiek, bo kroko­
dyl płacze również tak, jak dziecię, a 
hiena śmieje się, jak człowiek”. Złośli­
wiec.... nieprawdaż.... („Szpilki”)

g W ogłoszeniach krajowych Ekspre­
su Ilustrowanego” w nr. 29 można czytać 
takie ogłoszenie: „Olejarnię sprzedam, al­
bo wspólnika do produkcji pokostu. Ofer­
ty Ekspres, Olejarnia —- Radzimy więcej 
oleju w głowie i dla tego, który dał to o- 
głoszenie 1 dla tego, który je ogłosił...,.

g Sąsiadka pewnego malarza uskarża­
ła się do swej przyjaciółki na nieznośne 
zachowanie się artysty. Artystycznie na 
stawiona dusza odrzekla jednak: przy­
puszczalnie używa krzyczących kolorów”. 
„Nie należy go zrażać”. Przyjacielska po­
rada.

Weizsaecker 
i 20 dyplomatów niemieckich 
przed sadem w Norymberdze

NORYMBERGA. —- W okresie pośwlątece- 
nym wznowiono tu proces 21 b. wysokich n- 
rzędników niemieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych i służby dyplomatycznej, lecą 
odroczono go znów do 3-go maja.

Wśród oskarżonych znajduje się Ernest 
Wilhelm Bohle, b. kierownik organizacji 
NSDAP do spraw Niemców zagranicznych. 
Poprzednio Bohle nie przyznawał się do winy, 
obecnie jednak zmienił swe zeznania i jako 
pierwszy spośród przestępców wojennych w 
Norymberdze przyznał się do popełnienia 
szeregu zbrodni związanych z jego funkcja­
mi.

Znajduje się wśród nich przede wszystkim 
podsekretarz stanu t niemieckiego Min. Spr. 
Zagr., który nie tylko dyplomatycznie przy­
gotował napaść na Polskę, ale był obecny 
osobiście przy przygotowaniu oddziału nie­
mieckiego, który ubrany w polskie mundury 
napad! na niemiecką stację celną pod Gli­
wicami, poezem Weizsaecker i Goebbels ogło­
sili światu, że to Polacy dokonali napadu i

Uroczystość urodzinowa goryla 
w chicagowskim Ogrodzie 

Zoologicznym

(Foto: Associated Presi) 
Słynny goryl „Bushman” z chicagowskiego 
Zoologu ukończył niedawno 20 lat. Dostał w 
tjin dniu swoją zwykłą poręję marchwi i se­
lerów uformowaną w kształcie tortu i przy- 

• braną 20 świecami.

polnego może być tak silny, że owad ata­
kowany dziobem ptaka pozostaje nadal bez 
ruchu, ocalając się w ten sposób przed zgu­
bą.

Niektóre dzikie ptaki ró^Tiież popadają w 
stan hipnozy, na widok zbliżającego się wro­
ga. Oczy węża potrafią tak zahipnotyzować 
ptaka, iż ten mogąc uciec, zapomina o skrzj1- 
dłach i pada ofiarą węża. Niektóre ptaki po­
padają w hipnotyczne odrętwienie, jeżeli po­
łoży się je grzbietem na ludzkiej dłoni lub 
głaszcze je po grzbiecie. Już w 1646 r. wy­
krył pewien zakonnik, iż jeżeli od dzioba 
koguta położonego na stole przeprowadzi się 
linię białą kredą, ptalt pozostanie nierucho­
my, w stanie hipnozy, która wskazuje kre­
dową linię dla koguta jako taśmę wlążącą 
go do stołu.

Podczas gdy przy hipnotyzowaniu ludzi u- 
żywa się presji psychicznej, wprawiającej 
człowieka w trans, u zwierząt służą do tego 
zmysły czuciowe i wzrokowe. Szympans po­
sadzony w fotelu i głaskany ręką po gło­
wie i krzyżu w kierunku do ogona, popada 
w hipnotyczne odrętwienie bez wzroku hip­
notyzera. Kogut postawiony przed morską 
świnką i wpatrzony w nią nieruchomieje cał­
kowicie w pozycji oczekującej jakiegoś na­
padu.

Jeżeli przy hipnozie u ludzi często zacho­
dzą wypadki hipnozy na odległość, to rów­
nież u zwierząt znajdujemy stan hipnozy z 
odległości Oto zwyczajny drób domowy, ku­
ry. gołębie, kaczki « t. p., jeżeli dostrzegą 
z dużej odległości orła lub jastrzębia, po- 
zostają nieruchome w miejscu. Młode me­
wy, gdy dojrzą w obłokach uskrzydlonego 
drapieżcę, tężeją w zaroślach przybrzeżnych 
lub na ławicach plaskowj-ch jak małe mar­
twe grudy, uchodząc oku napastnika.

Jak widać z powyższego, stany psychicz­
ne wprawiające w katadepsję, nie są wy­
łącznie przymiotem człowieka, gdyż i świat 
zwierzęcy podlega stałym prawom natim . 
których mały rąbek tylko odchyliła wiedza 

ti nauka,
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> Echa Oma
Prasa krakowska pisze o ostatnich 

,.zabytkach okupacyjnych, które do 
dztś pomimo dwóch i pół lat bytu nie­
zależnego, jeszcze straszą mieszkań­
ców grodu podwawelskiego”, I^udzże 
przyzwyczaili się do różnych obycza­
jów i nie mogą się odzwyczaić.

Do takich pozostałości poniemiec­
kich w Krakowie należy utrzi mywi­
nie psiej giełdy na Kynku Klepar- 
skim, gdzie dwunożni właściciele nie 
mogą rozstać się bez łez ze swymi 
czworonogami. Zdarza się, iż liandla- 
rze podchodzą z rasowymi pieskami 
aż na centralną ulicę uczęszczaną 
przez wszystkich Krakowian t. z. ,»A- 
B” i tam zalecają swój piszczący nie­
kiedy towar. Rasowy np. dwumiesię­
czny buldog kosztuje 8 — 12 tysięcy 
złotych, czyli dwumiesięczną pensję 
nauczy ciela w Polsce.

Za to pod Sukiennicami po staremu 
kwitnie handel dolarami, jakkolwiek 
wszyscy wmawiają sobie, iż „pachnie 
to kryminałem”. Dolary pod Sukien­
nicami można nabyć po 800 do 1.200 
z’otych za sztukę. Z giełdy towarów’ 
łokciowych Sutiennice stają się obec­
nie miejscem giełdy walut.

Krakowskie jatki mięsne zaspoka­
jają potrzeby mieszkańców w ten 
sposób, iż sprzedają niektóre gatunki 
mięsa na życzenie.

• Bywa, iż klient przychodzi i żąda: 
, Jiilo białego”. Kzcżnik rąbie mu kilo­
gram koniny. Klient zadowolony, po­
nieważ lekarz przepisał rau białe mię­
so, a w jego języlru „białe mięso, to 
konina z siwka”.

Wreszcie krakowskie Antki „opyla­
ją” po staremu drapacze chmur dla 
naiwnych. Co rozsądniejsi zalecają 
domki zwane „drapaczami ziemi”, 
czyli domami parterowymi dla całej 
rodziny.

Humor Krakowi an znany był z wie­
lu Szopek polityczny ch. Obecnie śpie­
wają sobie starą piosenkę zaczynają­
cą się od słów: „Bez Krakowa, Pozna­
nia. Szczecina, Bleliczki, nie warta 
Polska starej Minca świeczki”.

Przypuszczać należy*, iż przywiąza­
ni do tradycji i religii katolickiej — 
Krakowianie wyświecą niepotrzebne 
śmiecie ze swego grodu i z dawnym 
humorem będą nadal żądłem ironii 
chłostać braki i niedomagania komu­
nistycznej administracji w Polsce.

Wieści z Polski
r~T

f r a n e u s c y

Metody niemieckie w
stosowano mimo paktu zawartego przez

Gdańsk. — Akt oskarżenia przeciw Forste­
rowi, którego osnowę podaliśmy, odtwarza 
m. in. sytuację polityczną, która przedstawia 
jak następuje Niemców, mających w Wol­
nym Mieście olbrzymią większość: W zało­
żeniu hitleryzmu Gdańsk miał się stać 
przedmiotem agresji na równi z Austrią, Su­
detami i Kłajpedą. Stanowił zaś b. ważny 
punkt wypadowy m. in. dzięki otwartemu 
wstępowi do Polski Niemców, otrzymujących 
z łatwością gdańskie dowody osobiste, co u- 
łatwiało penetrację niemiecką na ziemie pol­
skie.

Powrót Gdańska do Rzeszy był nie tylko 
kwestią wewnętrzną Niemców gdańskich, 
lecz mógł nastąpić jedynie po zerwaniu wię­
zów, nałożonych na Niemcy i Gdańsk przez 
umowy międzynarodowe.

Hitler już 16. X. 1930 !". narzucił gdańskiej 
partii komisarycznego gauleitera w osobie 
Alberta Forstera, człowieka obcego Gdań­
skowi, lecz wiernego Hitlerowi, członka par­
tii od jej początków.

Już w pierwszym okresie swego pobytu 
nad morzem deklaruje bezwzględną walkę 
„żydom, socjalistom i komunistom”, zapo- 
wiaddając ich wytępienie (Ausrottung), mimo 
że mają poparcie Polski. Forster już w 1930 
r. organizuje w Gdańsku oddziały SS, zaka­
zane nawet wówczas jeszcze w Niemczech.

Z okazji bójek między hitlerowcami a opo­
zycją Forster żąda rozstrzeliwania członków 
opozycji bez sądu.

Po dojściu do władzy Hitlera osk. Forster 
wszczął walkę z senatem gdańskim, które­
mu zarzucał prześladowanie NSDAP. Pod 
naporem partii senat rozpisuje nowe wybo­
ry. Bierze w nich Forster najbardziej czynny 
udział. Przynoszą one hitlerowcom ' wię­
kszość, bo zdobywają 52%, czyli 38 man­
datów i 107.335 głosów.

Na mocy pełnomocnictw otrzymanych wy­
dano szereg %ograniczeń, które dotykały 
przede wszystkim uprawnień Polski w za­
kresie poczty, kolei i ceł, albowiem w tej 
dziedzinie prawa Państwa Polskiego były 
szczególnie doniosłe i splatały się nierozłącz­
nie z agendami władz Wolnego Miasta.
SZYKANY I NAPAŚCI

Wpływy p. Minca w Czechosłowacji
Warszawa. — W związku z odbytą sesją 

Czecfiosłowacko-Polskiej Rady Gospodarczej 
ambasador czechosłowacki Hej ret krótko 
przed swoim ustąpieniem złożył oświadcze­
nie treści następującej:

„Sesja Czechosłowacko - Polskiej Rady 
Go.’tpodarczej, która odbyła się w Pradze za­
kończyła się pełnym sukcesem, przynosząc 
szereg konkretnych rezultatów i zapewnia­
jąc dalszy rozwój gospodarczej współpracy 
obu naszych krajów.

Całe społeczeństwo czechosłowackie przy­
jęło entuzjastycznie program przedstawiony 
przez ministra przemysłu i handlu R.P. Hi­
larego Minca”.

Tak mówił p. Hejret podkreślając w ten 
sposób wpływy, jakie sobie p. Minc i jego 
pepeerowcy zdobyli w' Czechosłowacji. Ode­
szli też ludzie o rodowitych czeskich nazwi­
skach, a władzę zagarnęli Gottwaldy, Fler- 
lingery, Lausmany itd. itd...!

Płace poniże j minimum egzystencji
Warszawa. — Ogłoszono nową taryfę po­

datkową, z której wirnika, te w Polsce za­
robki do 308 tys. zł rocznie będą wolne od 
podatku. Ponieważ uwalnia się od podatku 
tylko płace uznane za minimum egzystencji, 
więc wmosić należy, że rząd sam uznał, iż 
9.000 zł "w Polsce oznacza minimum egzy­
stencji. Z-innych obwieszczeń jednak wyni­
ka. że w Polsce są jeszcze płace 5 i 6 tys. 
zł miesięcznie czyli wynoszące zaledwie dwie 
trzecie minimum egzystencji!

Natomiast z obwieszczeń wynika, że w 
Polsce są. płace ponad półtora i ponad dwa 
miliony złotych na rok czyli przeszło 30 ra­
zy wyższe niż pobiera wielka część robot­
ników. Są to naturalnie „w^-próbowani” przy 
jaciele reżimu. Podatek od tych olbrzymich 
ołac wynosi tylko 22% czyli mniej niż po­
łowę tego, co za tak wysokie zarobki płacą 
podatnicy we Francji.

Kat Kalisza Nolte skazany na śmierć
Kalisz. — Sąd Okręgowy w Kaliszu roz­

patrzył ostatnio sprawę Heinricha Noitego, 
zbrodniarza niemieckiego, wydanego Polsce 
przez władze alianckie.

Nolte sprawował w latach 3940 — 3945 
funkcję zastępcy szefa gestapo w Kaliszu i 
brał bezpośredni udział w aresztowaniach 
członków polskich organizacji podziemnych. 
Ponadto uczestniczył w’ masowych egzeku­
cjach w okolicy Kalisza, podczas których za­
mordowano w bestialski sposób kilkudziesię­
ciu Polaków. w’śród nich 14-letniego chłopca.

Sąd skazał Noitego na karę śmierci.

Pozostali obecnie przy życiu nieliczni 
przedwojenni pracownicy Polskiej Poczty w 
Gdańsku narażeni byli ustawicznie na szy­
kany i napaści.

Umyślnie Icrzewlona i hodowana przez 
partię nienawiść do Polaków, w szczegól­
ności do umundurowanych pocztowców pol­
skich. wyładowała się w napadzie na Pocz­
tę Polską przy Heveliusplatz, 1. 9. 1939 r. 
Napad ten skończył się powieszeniem wszyst­
kich funkcjonariuszy pocztowych, którzy po 
boliaterskiej obronie, trwającej przecz kilka­
naście godzin, zmuszeni zostali do poddania 
się na skutek ataku miotaczy ognia.

Na odcinku kolejnictwa walka z elemen­
tem polskim przybierała przeróżne formy. 
Przede wszystkim postanowiono opanowiać 
koleje przez hitlerowców, rozpoczęto więc 
werbunek kolejarzy do tej partii. Do wy­
buchu -wojny zwerbowano do NSDAP 45% 
ogółu pracowników kolejowych — Niemców.

Następnie rozpoczęto usuwać czynnych

Gdańsku
Recka z Hitlerem

działaczy polskich. Ażeby uniknąć otwartego 
zatargu z rządem polskim, władze gdańskie 
weszły w porozumienie z gestapo niemiec­
kim. Z chwilą przybycia takich ludzi na te­
ren Rzeszy, gestapo aresztowało ich pod po­
zorem rzekomego szpiegostwa.

Równolegle z przedstawionymi formami 
walki hitlerowców • z elementem polskim 
gdańskie czynniki rządzące starały się po­
głębić nienawiść do wszystkiego, co polskie. 
O głębi tej nienawiści świadczą najlepiej 
eceny, jakie rozgrywały się w’ Gdańsku w 
dniu wybuchu wojny, kiedy bito i poniewie­
rano Polaków na ulicach miasta, plując na 
nich i wyzywając najordynarniejszymi sło­
wami oraz ciskając w nich kamieniami. SS- 
roani bili aresztowanych do krwi i utraty 
przytomności, wybijali zęby, rozbijali o mur 
czaszki, kłuli bagnetami i zabijali strzałami 
z pistoletów.

Ofiarami tej nienawiści padli także tegoż 
dnia kolejarze i ich rodziny w liczbie 17 o- 
sób, zamordowani w potworny sposób przez 
członków formacji SA na stacji Szymanowo, 
a następnie wrzuceni do przydrożnego rowu. 

, Nienawiść ta ścigała działaczy polskich, o- 
bj’w’ateli gdańskich, nawet po ich wyjeździć 
z Gdańska.

Zamiast garnituru pięć lat więzienia
Słupsk. — Rok temu Mieczysław Zięb- 

kowski postanowił kupić sobie nowe ubra­
nie. Ponieważ nie miał potrzebnej na to go­
tówki, wybrał się z rewolwerem na szosę 
pomiędzy wsiami Stare Bobrowice i Smarze- 
wo, powiatu sławieńsltiego i czatował na 
przechodniów. Tak przynajmniej zeznał w 
sądzie, tłumacząc się z zatrzymania przecho­
dzącej szosą kobiety, której przystawił rewol­
wer do głowy i odebrał 1742 tI.

Sąd Okręgowy w Słupsku skazał go na 5 
lat więzienia.

Były zastępca szefa gestapo w Zawierciu
przed sądem

Częstochowa. — Sąd Okręgowy z Czę- Nowacka na 10 lat więzienia. Ksiądz Wajzler 
stoebrwy rozpatruje w Zawierciu sprawy b. Stanislaw Czapla i wielu innych zginęło w
zastępcy szefa gestapo na terenie Zawiercia 
i powiatu zawierciańskiego, 38-letniego Ru­
dolfa Emanuela Schneidera, który odpowia­
da za swe niezliczone zbrodnie, popełnione 
w latach okupacji.

W 1933 r. Schneider wstąpił w Tyszowcu 
(Śląsk) do NSDAP. Będąc członkiem szta­
fet ochronnych został on mianowany Rotten- 
fuehrerem, w 1933 r. wstąpił do policji bez­
pieczeństwa w Opolu już w randze Oberschar- 
fuchrc-ra. W lipcu 1940 r. oskarżony przyje­
chał do Zawiercia i objął funkcję zastępcy 
szefa gestapo. Na stanowisku tj-m pozosta­
wał do czasu ucieczki okupanta. Działalność 
Schneidera skierowana była przede wszyst­
kim przeciwrko polskim organizacjom niepo­
dległościowym. Uczestników tych organiza­
cji ścigał i tępił z niesłychaną zajadłością 1 
okrucieństwem, jak to miało miejsce n.p. w 
sierpniu 1940 r.. odnośnie ujętych lekarza 
weterynarii Mariana Błaszczyka i Mariana 
Matyszczaka. W tym samym czasie Schnei­
der brał udział w aresztowaniu-około i 6 Pta ' 
laków, pod-ej'rzanych o przynależność db or­
ganizacji podziemnej, na czele której stał 
djnęktor szkoły handlowej Wacław' Chrza­
nowski, redaktor pisma konspiracyjnego 
„Płomień”. Wkrótce potem gestapo areszto­
wało taltże woźnego tejże szltoły, Franciszka 
Maj czaka nauczj-ciela Stanisława Czaplę, se­
kretarkę Janinę Nowacką i uczniów: Roma­
na Wójcika, Fryderyka Berezę, Jeraego 
Grzybczyjca, Zdzisława Piotrowskiego, księ­
dza Bolesława Wajzlera, sędziego śledczego 
Mieczysława Mierzwę i wielu innych. Z wi­
ny Schneidera straceni zostali dyr. Chrza­
nowski. Edmund Nowacki i Frydeiy’k Bere- 
za. zaś Roman Wójcik skazany na 15 lat 
więzienia. Zdzisław Piotrowski i Jerzy 
Grzj’bczyk na dożywotnie więzienie, Janina

••Miisimy pozostać silnymi’’ — 
oświadczył mlnistei- Lotnictwa 

w' Salon
‘ Salon. — W przemówieniu wygło­

szonym w Salon z okazji przekazania 
furażerki Guynemera szkole lotniczej, 
p. Andre Maroselli, sekretarz Stanu w 
Ministerstwie Sil Zbrojnych oświad­
czył: r

„Nie chodzi o nadanie przesadnego 
znaczenia groźbom krążącym prawie 
na wszystkich skrzyżowaniach dróg 
międzynarodowego życia. Ale postępo­
wania imperializmu, który nie ukrywa 
już swojego zamiaru podporządkowa­
nia świata swoim metodom i ustawom, 
zmuszają wszystkich ludzi wolnych do 
zastosowania wszelkich koniecznych 
środków przeciwko temu niedopuszczal 
nemu rozszerzaniu się, którego brutal­
ność odczuwa już szereg krajów. Głów ­
nym z nich jest pozostanie silnym. 
Francja nie żywi żadnych zamiarów 
zaczepnych. Pragnie tylko umocnić dla 
siebie i dla Unii Francuskiej, niezależ­
ność i godność”.

Francuski minister oświaty 
w krajach skandynawskich

Paryż. — Min. Oświaty, Edouard Depreux, 
udaje się 15 kwietnia -w podróż do krajów 
skandynawskich i odwiedzi kolejno Oslo, Ko­
penhagę i Sztokholm.

Stare rękopisy coraz droższo !
Paryż. — Słynne w Paryżu licytacje dzieł 

sztuki odbywają się w Hotel Drouot. Na 
jednej z ostatnich licytacji znalazły się prze­
ważnie stare rękopisy, za które płacono fan­
tastyczne sumy. I tak na przykład pakiet 
61 listów Jana Jakuba Rousseau uzyskał ce­
nę 1 miliona franków. Za jeden tylko list 
dramaturga. Racine’a zapłacono 200 tys. fran­
ków, a ra. krótki bilecik napisany przez Na­
poleona — 110 tys. franków. Ogółem na o- 
statnlej licytacji w Hotel Drouot sprzeczano 
manuskryptów na sumę przeszło 9 milionów 
franków.

Fesdval muzyczny 
w Strasburgu

Strasburg. — W czasie od 7 do 20 czerw­
ca oilbędzie się w Strasburgu festival mu­
zyki francuskiej Program obejmie utwory 
powstałe w okresie od 33-go wieku do czasów 
obecnych.

Z iiicia Polaków w Ameryce
H Staraniem Towarzystw Polskich i Wy­

działu Kongresu Polonii w sal im. Modrze­
jewskiej w Wilmington, odbył się obchód ku 
czci Waszyngtona, Lincolna i Kościuszki.

nie zapomną przyjaźni, sympatii i pomocy 
okazanej im przez Polaków

(Wspomnienie Francuza, irięzioncifo przez Niemców 
ir obozie Jenieckim w Polsce)

Tysiące Francuzów, podczas ostatniej woj­
ny wziętych do niewoli przez Niemców, zo­
stało umieszczonych w obozach jenieckich, 
urządzonych na terenie Polski. Jeńcy ci spot­
kali się tam ze strony ludności polskiej z 
nieocenioną w ich położeniu pomocą, o któ­
rej wspominają z wdzięcznością. P. Francia 
Ambriere opisuje pełną sympatii i przy­
jaźni postawę ludności polskiej wobec 
jeńców - Francuzów w wydanej ostatnio 
książce poi tytułem „Les grandes Va- 
cances” (Les Editions de la Nouveile 
France). Autor nazwał „dużymi waka­
cjami” okres od roku 1939 do 3945, gdy 
wypadki w’ojenne oderwały go od normalne­
go życia, zamykając w jjbozach.

Cała książka, napisana z talentem i wiel­
ką prostotą promienieje wdzięcznością i 
szczerą przyjaźnią w stosunku nie tylko do
Polaków, jeńców 
ludnoścj cywilnej 

Pozwolę sobie 
niektóre urywki

i kolegów, ale również do 
w naszym Kraju.
przytoczyć w przekładzie 
tej interesującej książki.

obozach koncentracyjnych.
W październiku 1940 r. Schneider areszto-. 

wał Zenona Sobiecbarta, pod zarzutem na­
leżenia do organizacji niepodległościowej. So- 
biechart został skazany na 2 i pół roku wię­
zienia, w którym torturowany, zmarł. W dru­
giej połowie 1941 r. Schneider brał udział w 
aresztowaniu około 80- członków ruchu opo­
ru. 19 listopada ujął on m. in. członków or­
ganizacji niepodległościowej Z.W.Z. — Ste­
fana Wolnego i Stanisława Gubałę, którzy 
zostali wywiezieni do obozów koncentracyj­
nych. W połowic 3943 r. Schneider uczestni­
czył w aresztowaniu w Zawierciu i powiecie 
około 350 członków Armii Krajowej i Gwar­
dii Ludowej.

5 wTześnia 3943 r. w Łazach gestapo aresz­
towało Witolla Boruszyńskiego, Józefa Bia­
łasa, Eugeniusza Czekalskiego, Ludwika 
Deca, Stanisława Domagałę, Ludwika Do­
rn agałę, Stanisława Suskina, Stefana Gra­
bowskiego, -'Leojxyida Lsklerkę, Stanisława 
Kasze, KcĆwini^ Jana Laska, Ha­
linę Maj, Rajmunda Michalskiego, Jana Mon- 
drego, Józefa Napioskowskiego, Irenę i A- 
licję Oblańskie, Jerzego Olczyka. Aleksego 
Przybyłę, Tadeusza Lubika, Władysława 
Slla, Romana Wojtasika, Franciszkę Piekar­
ską. Stefana Maclmiewicza I Czesława Woj­
nickiego. W Rokitnie Schneider ujął osobi­
ście Michała Popczyka, dowódcę miejscowej 
Gwardii Ludowej. Władysława Cyrana i Ja­
na Wnuka; w Wysokiej: Henryka Hausera. 
Stanisława Olszowę, Tadeusza Kowalskiego. 
Nad aresztowanymi Schneider znęcał s"ę w 
nieludzki sposób, szczuł ich psem, torturo­
wał i bił do utraty przytomności, ą zemdlo­
nych kopiąc, wrzucał do piwnicy.

Rozprawa trwa.

Sprawią one z całą pewnością przyjemność 
tym. którzy dzielili trudy niewoli z autorem, 
a równocześnie wykażą ustosunkowanie się 
Polaków do jeńców francuskich.

Oto fragment opowiadania, strona 321:
Jeżeli zapytać jeńców z Rawy Ruskiej, ze 

Lwowa, czy z Kobłnrzynai ani jeden z tych 
trzydziestu tysięcy Francuzów, którzy tam 
przebywali, nie będzie ukrywał swego za­
chwytu i wdzięczności względem Polaków. 
Bezustannie okazywali nam swą odwagę, 
pouczając nas i otaczając niesłabnącą sym­
patią. Stolica ich zniszczona, cały kraj o- 
panowany, lub podporządkowany protektora­
towi i ludność zmasakrowana, deportowana, 
lub poddana tenorowi hitlerowskiemu. A je­
dnakże... W czasie obcowania z Polakami w 
Stalagach w Niemczech, gdzie przebywałem 
z nimi przez piętnaście miesięcy, czy też w 
Krakowie, gdzie stykałem się z jego miesz­
kańcami w przeciągu następnych dwóch lat, 
nie spotkałem ani jednego Polaka, który by 
wątpił w przyszłość swej ojczyzny i nie był 
by gotów oddać za nią życia.

Jeżeli istnieje naród, który jak Francja, 
powinien być wolny, to naprawdę jest nim 
Polska.

Kałwa, Wojnlakowski. Karłowicz, Lipiń­
ski, Matejko, Nowak, nie zapomniałem wa­
szych twarzy, ani błysku w oczach, gdy o- 
mawialiśrny przyczyny, dlaczego, pogrążeni 
w mroku, wierzymy w świt.

Nie zapomniałem również tych uśmiechów, 
tych gorących pozdrowień, pełnych powagi, 
jakimi darzono nas w drodze do Szwoszowic, 
zarówno z niskich domków niebiesko malo­
wanych. jak i z progów, parków i pałaców, 
gdy mijaliśmy je umęczeni, okrążeni wartow­
nikami.

Nie zapomnę również tego starca, który 
podszedł do mnie, całkowicie ignorując 
dwóch pilnujących mnie Niemców’, gdy po 
raz pieiwszy wyszedłem na ulice Krakowa. 
Zaintrygowany widokiem mego munduru, g jy 
dochodziłem do Rynku, w chwili gdym go 
mijał, nie mógł się widocznie powstrzymać i

Z listów Czytelni kóic
do ..Narodowca*'

zapytał: czy jestem Francuzem. Gdy odpo­
wiedziałem potwierdzająco, zdjął kapelusz i 
krzyknął: „Vive la France!” prosto w twarz 
zdumionym zbirom.

Bracia Polacy, widzę Was tak żywo, owe­
go ranka 14 lipca 1942 roku, zebranych w 
pobliżu drutów kolczastych i śpiewających 
wraz z nami „Marsyliankę”, aby uczcić na­
sze święto narodowe. W’Ldzę ową staruszkę, 
gdy przyszła ubrać kwiatami mogiły naszych 
Zmarłych na malutkim cmentarzu, opodal 
naszego obozu. Ulicznicy przezwali ten cmen­
tarz „Blok Piąty", to jest taki, z którego ża­
den jeniec już nie uciekrde.

Wldźę, gdy przypadkowo warta była mniej 
brutalna, te ręce do nas wyciągnięte z pa- e 
pierogami, z Chlebem, z owocami nam ofia­
rowanymi, a zawsze tcfwarzĄ-szył darom ten 
błysk w' spojrzeniu, potwierdzający wbrew 
ujemnym wypadkom, wiarę w lepszą przysz­
łość naszych wspólnych ideałów. Nie ma dru­
giego narodu bardziej do nas zbliżonego niż 
wasz i to wszystko, co o was wiem, wasza 
cierpliwość, wierność, wiara i odwaga, są to 
te same cnoty, dzięki którym Francja nie 
rozbiła się o żadną z tysięcy skał podwod­
nych...

Trzeba jeszcze dodać i dowcip, gdyż w sto­
sunku do okupanta często posługiwano się 
drwinami, godnymi swą subtelnością najpięk­
niejszej tradycji francuskiej. Jest to niezbitą, 
prawdą zwłaszcza o Krakowie, grodzie sta­
rej cywilizacji, gilzie kościół Panny Maili i 
mocne podwórze gotyckie Uniwersytetu i, i- 
leż innych pamiątek, świadczy o doskonałej 
formie cywilizacji. A sklepy - antykwamie 
kryją w sobie istne cuda!... Po Plantach prze­
chadzają się kobiety tak pełne wdzięku i 
gracji, jakich nie napotkałem nigdzie prócz 
u Paryżanek.

Wiele sklepów, a przede wszystkim żydow­
skie, zostaly'na rozkaz Franka skonfiskowa­
ne, a zarząd ich oddano w ręce TreuhMn- 
dlerów, t. zn. ludzi zaufania. O ile afiszy i 
portretów FUhrera było bez liku w tych 
zniemczonych sklepach, o tyle towar był 
rzadkością. Natomiast sklepy czysto polskie 
jakimiś czarami, o których panowie życia i 
śmierci nie mieli pojęcia, zaopatrzone były 
obficie nawet w okresie najsurowszych ogra­
niczeń.

Przypominam sobie, jak któregoś dnia przy 
ulicy Szerokiej, gdy robiłem zakupy w naj­
większej perfumerii Kochlńskiego, wszedł 
tam major SS.., żądając tuby z pastą do 
zębów.

— Czy ma pan opakowanie? — zapytał 
sprzedawca, wskazując palcami na oficjalne 
ogłoszenie, że klient, chcąc kupić pastę, o- 
bowlązany jest przenieść tubę od zużytej.

— Nie mam — oJpowledzlał pokornie o- 
ficer.

—- A więc żałuję bardzo, ale rozkaz poli­
cji gospodarczej obowiązujący. Nie mogę pa­
nu służyć.

Zaledwie Niemiec wykręcił się na pięcie, 
sprzedawca zwrócił się do mnie: — A pan Ile 
ich sobie życzy.

—- Potrzeba by mi było dwieście sztuk, 
ale ja również nie mam zużytych tub,..

— To nie ma znaczenia! — powiedział Po­
lak, mrużąc oko. Rozkaz jest niemiecki: do­
bry dla Niemców...” Wybuchnęliśmy obaj 

, głośnym śmiechem.

Scan. Redakcjo!
Mam zaszczyt poinformować, ii w tych, 

dniach wysyłam należną kwotę i uprzejmie 
proszę ó dostawę regularną .Jłarodowca'’, 
gdyż przekonałem się, iż jest to pismo nie­
zależne i broniące praio Emigranta Polskie­
go, jak również dąży do naprawy bytu i de­
mokracji prawdziwej, za. jaką, to Naród Pol­
ski krew przelewał na różnych, frontach, 
gdzie tylko oręż Polski tego wymagał. „Na­
rodowiec'1 natomiast nie ustaje w walce, dą­
żąc do ostatecznego zrzucenia kajdanów, w 
jaki był i jest okuty naród Polski.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego sza­
cunku dla. .Narodowca”.

S. M. (S. et O.)

C»Br'« KiUNii.."

Raf zaś rzeźbę namalował 
Panny piękność znegliżoual!

Kaf zawzięcie dziś maluje 
Natchnienie mu dopisuje 
A w ogrodzie starsza panna 
Z książką sobie też usiadła.

Widząc jak nasz Raf pędzluje
Sądziła, że ją maluje 
A o rzeźbie zapomniała 
Co jak PewM-a za nią stała.

Przygody Rafała Pigułki

63) (Ciąg dalszy)

WSPÓŁCZESNA POWIEM 
SENSACYJNA

— Co tam może w niej być? — za­
stanawia się, gdyż teczka, jakkolwiek 
niezbyt duża, jest bardzo ciężka.

Otwiera błyskawiczny zatrzask i 
wyjmuje sztabki złota. Dużo złota! Są 
angielskie funty, dolary, ruble. Który 
z sobowtórów Ewy’ Braun mógł posia­
dać taką fortunę?!

I nagle jakaś dziwna myśl rodzi się 
w jego umyśle. Podchodzi do fotela i 
uważnie przygląda się twarzy kobiety. 
Odgarnia z czoła włosy, przesuwa rę­
ką po całej twarzy, szyi... Nie ma na­
wet cienia śladu szwów chirurgicznych. 
Ręce Tadeusza zaczynają drżeć.

— Przecież to niemożliwe! — mówi 
na głos. —- Jej twarz nie została zro­
biona!

Z kieszeni'wyjmuje elektryczną la­
tarkę i oblewając snopem jasnego 
światła głowę kobiety bada jej twarz 
centymetr po centymerze. Po kwadran 
sie ma już niezbitą pewność — na tej 
kobiecie nie stosowano żadnych zabie­
gów chirurgiczno • kosmetycznych.

Myśli kłębią się w głowie Tadeusza. 
Kim jest ta kobieta?! Sobowtór czy 
Ewa Braun?! Ta. teczka z pieniędzmi! 
Chyba każdy z sobowtórów Hitlera czy­
jego kochanki nie był tak wyposażony 
w złoto?! A jeśli to jest prawdziwa 
Ewa Braun, to kim jest tamten męż­
czyzna z rozszarpaną głową?! Tadeusz 
przeszukuje jej torebkę. Nie ma żad­
nych dokumentów, ale tuż obok stoli-
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ty. Nic nie można z nich już złożyć. 
Jest tego sporo.

Tadeusz przechodzi do gabinetu, w 
którym leży mężczyzna. W kieszeniach 
nie posiada żadnych dokumentów. 
Teczka także wypróżniona. Co to wszy 
stko ma znaczyć?! Przecież wczoraj 
po południu Hitler miał wyjechać ze 
swymi zaufanymi. Należy się spodzie­
wać. że Berlin jest otoczony. Jeśli mie­
li uciekać, to mogli zrobić to jedynie 
samolotami A gdyby tak działania 
wojenne uniemożliwiły start?

Dobrze, ale gdzież wobec tego jest 
reszta zaufanych, którzy mieli uciekać 
razem z Hitlerem i jego kochanką?! 
Teraz Tadeusz przypomina sobie swe 
przebudzenie. Tak, przecież przysiągł­
by, że ktoś był w tamtym pokoju i 
że to właśnie go zbudziło. Przecież ten 
tajemniczy cień na drzwiach umożliwił 
mu znalezienie wyjścia. Któż zuał tak 
doskonale wszystkie tajniki podziem­
nego miasta?! Jedno nazwisko ciśnie 
się TadeuszoUi na usta:

— Doktór Berg!
Gdzie podział się ten tajemniczy 

~ień?! Nie mógł zapaść się w ziemię!
ka stoi kosz na papiery. Na samym /^Yzeba wrócić do podziemi! Bez namy- 
wierzchu drobniutko podarte dokumen ‘ słu Tadusz zaczyna szukać mechaniz-

mu otwierającego drzwi kończące krę­
te schody.

Dużo minęło czasu zanim znalazł 
guzik w jednej z tafli posadzki.

Przed otwarciem drzwi wrócił do 
stolika, na którym leżała teczka ze 
złotem. Wybrał kilka złotych monet i 
schował do kieszeni. Chciał mieć do­
wód. że nie uległ żadnemu złudzeniu.

Krętymi, wąskimi schodami schodzi 
do podziemi. Jest już na podziemnej 
ulicy. Gdzie tu szukać tego człowieka, 
którego cień rysował się na tafli gład­
kich drzwi?!
. Jeśli to był Berg, to należy dotrzeć 
do jego królestwa. Miejsce zbrodni ciąg 
nie mordercę. Po dłuższej wędrówce 
Tadeusz staje przed otwartymi drzwia 
mi. Wchodzi do korytarza. Czarne, po- 
rozwalane ściany. Jedno rumowisko, 
które opuściła już nawet mgiełka uno­
sząca się w czasie ostatniej tutaj byt­
ności jego i Haliny.-

Starając zachowywać się jak najci­
szej idzie w głąb rumowiska. O, wła­
śnie tam była jego dawna cela, a tu 
jest pozostałość po drzwiach prowa­
dzących do pracowni doktora Berga.

Nie, w pracowni nie ma nikogo. Sy-

pialnia także próżna. Z wszystkich me­
bli zachował się tylko metalowy fotel. 
Tadeusz odczuwa potrzebę zastanowie­
nia się. Siada w fotelu i gasi elektryczr 
ną latarkę. W domach, jak i na wię­
kszości ulic, panują już ciemności De­
tonacje popsuły przewody, a jK>za tym 
widocznie elektrownia zaopatrująca w 
prąd podziemne miasto przestaje dzia­
łać. Prawdopodobniejsze jest uszko­
dzenie przewodów, bo przecież mecha­
nizmy ukrytych drzwi działają bez za­
rzutu. Widocznie posiadają odrębną 
bateryjną instalację.

Gdy Tadeusz zgasił latarkę resztki 
pracowni pogrążyły się w ciemności. 
Nie umie sobie wytłumaczyć dlaczego 
pozostaje jeszcze w podziemiach. Ja­
kieś nieokreślone uczucie każę mu cze­
kać. Siedzi więc i myśli, kim jest ta 
para, która tam na górze odebrała so­
bie życie. Gdyby znalazł Berga byłby 

, pewny, że mimo wszystko Hitlerowi 
nie udało się uciec z Berlina, ale Berga 
nie ma!

Tadeusz nie zdaje sobie sprawy ile 
?zasu przesiedział w pracowni. Przej- 
cia i myśli znużyły go i znów zbudził 
ię z dziwnym uczuciem. Nie, teraz nie 
iyli się. Na ulicy słychać kroki, jakby 
szedł ktoś bardzo zmęczony.

Kroki rozbrzmiewają już w pracow­
ni Berga, a jakaś nieznana siła przy- 
uwa Tadeusza do miejsca. Błysk la- 
arki. Ze swego miejsca Tadeusz wi- 

1zi, jak promień światła błądzi po

Zacytowałem Kochińsltiego, mógłbym wy- 
i mienić wielu innych kupców, lecz nikt nie 
zdołał z taką przebiegłością, jak on, wyka­
zać swe prawdziwe głębokie uczucie. On 
właśnie wypuścił na rynek na Gwiazdkę no- 
wrą markę wody kolońskiej. chrzcąc ją od­
ważnie: „Serce Francji”. Każda butelka mia­
ła na opakowaniu nalepkę z naszymi trze­
ma kolorami. Okna wystawowe Kochińskie.go 
przybierały ulicę całą masą malutkich cho­
rągiewek francuskich...

Następnie autor opowiada o wycieczkach 
do Krakowa, gdy dzięki przekupieniu war­
ty. rozkoszował się towarzystwem kultural­
nej, pełnej finezji Helenki, z którą jaiał o- 
blady w* restauracji. Na pewno Niemcy pała­
szujący polskie potrawy byliby go chętnie 
zaaresztował, ale im tak samo, jak i jemu 
wzbroniony był wstęp do lokali krakowskich.

' Byli więc bezsilni
W połowue czerwca 1944 roku, gdy zbliża­

ła się klęska niemiecka, Helenka zapropono­
wała Ambrier’owi, aby uciekh ze Stalagu i 
schronił się w domu jej rodziców. Oto, jak 
reaguje autor „Długich wakacyj” na propo­
zycję Polki.

„Uciec? Schronić się u Helenki? Już o 
tym myślałem. I na pewno byłbym to zjobil. 
gdyby nie okropny wypadek, który zmusił 
mnie da zastanowienia się. Frzcd sześcioma 
miesiącami czterej koledzy uciekli z Flieger- 
horst i zostali pojmani u księdza - Polaka, 
który ich przygarnął. Francuzów ukarano 
trzema tygodniami więzienia, wedle przepi­
sów, księdza skazano na śmierć i wyrok wy­
konano. -

Czy mógłbym był wciągnąć dziewczynę 
i jej rodzinę w awanturę, gdzie tylko ja nic 
nie ryzykowałem .

Francis Amhri^re pozostaje więc w swoim 
Stalagu, aż wTcszcie ucieka, aby po wielu 
przejściach w sierpniu dotrzeć do Francji.

Może powyższe ustępy tej interesującej 
lektury wpadną w ręce któregoś z kolegów 
autora? A może przeczyta je Helenka z 
Krakowa? " 'An.

Margaret O’Brien 
zwiedzi Paryż

(Toto: France-Ctiche. )
'Ilodziutka artystka filmowa, Margaret 

— • - --------------- ----- o— -• )’Brien. nazywana „now? Shirlęy Tenip’e’’
'ołcieniu ukazuje się skrawek twarzy, przybyła do Anglii. Po 1- '-. ’dniowym po­
ro doktór Berg! > bycie JV Londynie wyjed. ’u Paryża. —

„ 4. I zdjęciu: Margaret O’B4«n na statku(Ctąg dalszy nastąpi). j „Queen Elizabeth".

sztkach podłogi i ścianach. Nagle w



Z jednego gniazda
Pięć ziaren grochu leżało w jednym strą­

ku. Wszystkie były zielone, więc zdawało 
im się, że cały świat “powinien być zielony. 
To bardzo naturalne.

Strączek rósł, ziarno także: mieściły się 
w nim jak mogły, ustawiwszy się też w 
jednym szeregu.

Słońce świeciło i ogrzewało strączek, 
deszcz go obmywał. Stawał się coraz wię-. 
kszy 1 błyszczący, jasny w dzień, ciemny w 
nocy, jak wypada. Ziarna też stawały się z 
każdym dniem większe, poważniejsze i coraz 
bardziej zamyślone, bo nie miały nic innego 
do roboty.

•— Czyż tu wiecznie siedzieć będziemy? — 
zapytało jedno. — Stwardniejemy od takie­
go ciągłego siedzenia. Tak dłużej być nie mo­
że!

Upływały jednak tygodnie, a nic się nie 
-/mieniło, tylko ziarnka pożółkły i ■ strączek 
był żółty.

— Cały świat będzie żółty —- rzekło je­
dno, i było to bardzo trafne spostrzeżenie.

Nagle uczuły jakiś gwałtowny wstrząs: 
oderwano strączek od łodyżki, przez chwilę 
ręka ludzka ściskała go w zamkniętej dło­
ni, potem w towarzystwie wielu innych 
strączków znalazł się w ciemnej kieszeni.

— Zaraz nam otworzą :— powiedziały 
ziarnka i zgadły.

— Teraz zobaczymy, które z nas najdalej 
poleci w świat — odezwało się ziarnko naj­
mniejsze. — Teraz się to okaże.

— Co się stać ma, to się stanie — rzekło 
drugie.

Trrr! — strączek się otworzył i wszyst­
kie pięć ziarnek ujrzały światło dzienne.

Leżały w ręku chłopca, który im się przy­
patrywał, a następnie %oznajmił, że będą do­
skonałe do jego pukawki.

To mówiąc, wsypał je wszystkie od razu 
i wystrzelił.

— Lecę w świat! Doścignij mnie, jeżeli 
możesz! — zawołało jedno ziarnko.

— Ja do słońca polecę! To jest także strą­
czek i właśnie taki, jaki pragnąłem dla sie­
bie.

— My spać pójdziemy — szepnęły dwa 
inne i potoczyły się na ziemię.

— Ja niewiele potrzebuję — rzekło pią­
te i w zleciawszy w powietrze, upadło w szpa­
rę deski pod oknem poddasza, gdzie było tro­
chę ziemi i mchu zielonego, który otulił goś­
cia.

Więc leżało znowu w niewoli.
— Złe przemija — szepnęło.
W izdebce pod dachem mieszkała uboga 

kobieta, która zarabiała jako najemnica, wy­
chodziła codziennie od rana, paliła ludziom 
w piecach, myła, sprzątała, gdyż była praco­
wita i silna. W pokoiku zostawała jednak 
jej córeczka, dziecko wątłe i słabowite, a 
od roku tak słabe, że prawie nie podnosiło 
się z łóżka.

— Pójdzie za siostrą — smutnie powta­
rzała matka, która niedawno jeszcze miała 
dwoje dzieci.

Chora dziewczynka sama w ubogiej izdeb­
ce przez cały dzień leżała,' gdyż nie miała 
siły się podnieść. A matka musiala praco­
wać.

Wiosenny ranek zaświtał na świecie we­
soły i słoneczny. Złociste promienie zajrza­
ły na poddasze przez maleńkie szybki, jak­
by chciały zobaczyć czy ludzie śpią jesz­
cze. Biedna kobieta w łaśnie wychodziła z do­
mu.

— Mamo — rzekła dziewczynka — patrz- 
no, co to do nas zagląda w okno, takie jas­
ne i zielone? Tam, przez najniższą szybę/ 
O. wiatr nim porusza!

Byty to- małe, zielone listeczki, które wy­
rosły z ziarnka grochu, ukrytego pod mchem 
w szparze deski.

— Skąd ono się tu wzięło? —- mówiła ko­
bieta. — Będziesz miała teraz za oknem o- 
gródek, który cię rozweseli nieraz i zabawi.

I przysunęła łóżko dziecka do okienka, a- 
by lepiej widziało młodą, zieloną roślinkę, 
ciekawie zaglądającą przez szybę.

Potem wyszła na cały dzień.
Wieczorem dziewczynka wesoło ją witała.

Rozmowa pod piecem
„Pod ziemią mieszkasz, nic nie wiesz 

o świecie...” mówiło drzewo do węgla 
pod piecem. „A choć cię górnik wydo­
był z kopalni, zawsze już będziesz 
brzydki i czarny... Ja — co innego. 
Mnie las wychował, wiem co się dzia­
ło w lesie dokoła... A nawet ścięte to­
porem błyszczącym — pachnę żywicą, 
rosą i słońcem.

I wiele usług ludziom oddaję... Bo 
pomyśl tylko: jadą tramwaje, a w tych 
tramwajach człowiek strudzony siedzi 
na ławce — ze mnie zrobionej... W 
chacie drewnianej zimową porą — w 
piecu rozgrzanym płonę wesoło... Ze 
mnie są płoty, i szkolne tablice i tyle 
sprzętów, że trudno zliczyć...”

Zaśmiał się węgiel: „Pewnie nie 
wiesz o tym ,że i ja niegdyś, jeszcze 
przed potopem — na niebotyczne drze­
wo wspaniale wyrosłem, w puszczy i... 
cuda widziałem.

Lecz — przyszedł potop, zalała mnie 
woda, przykryła ziemia przez wodę 
zniesiona. Mijały wieki... a ja —wspo­
minając leśne swe życie — skamienia­
łem z żalu...
- Wiele masz zasług, nie przeczę wca­
le.., A więc — wymieniasz najpierw 
tramwaje. Mówisz, że są tam ławki 
drewniane... Ale — czy ławki jechały­
by same?

Motory* ze stali i szyny być muszą,, 
bez nich tramwaje z miejsca nie ni­

ższą...
Żeby drewniana chata stanęła, po­

trzeba — gwoździ z żelaza, nie z drze­
wa... Żelaznym zamkiem drzwi opa-

Motylki i osa
Raz mieszkały dwa motylki na łące, 

miały domek z listków maku pachną­
cy. * -

Przyszła osa w pasiastym kaftanie: 
ja bym chciała wynająć mieszkanie!

Zasmuciły się bardzo motyle, z osą 
mieszkać to kłopot i tyle! więc jej dały 
adresów tysiące; •

Wiele kwiatków jest przecież na łą­
ce! Ale kwiatki miały swoje wykręty, 
każdy bilet wywiesił: „zajęte”! ,

Władysława Paszkowska

— Wiesz, mamo — rzekła — pewno wy­
zdrowieję wkrótce. Słońce tak ślicznie dzi­
siaj tu świeciło; tak nas ogrzewało troskli­
wie. Groszek mi w oczach wypuszcza listecz­
ki, rozwija się i rośnie, i ja tak samo czu­
je w sobię nowe siły i chyba niedługo już 
wstanę.

— Dałby Bóg — rzekła matka, ale temu 
nie wierzyła. Wetknęła patyczek za deskę, 
aby młoda roślinka, która tak wesołe nasu­
wała myśli jej choremu dziecku, miała się o 
co oprzeć. Potem przywiązała cienkie sznu­
reczki do ramy okienka, by miała po czym 
piąć swoją łodyżkę ta dobra pocieszycielka 
samotnicy.

Groszek rósł szybko, dziewczynka codzien­
nie opowiadała matce o jego piękności ,o no­
wych listkach.

— Doprawdy, zakwitnie! — zawołała pew­
nego ranka ucieszona kobieta, która już sa­
ma zaczynała wierzyć, że jej dziecko odzy­
ska zdrowie.

Widziała, że od chwili, gdy groszek zaj­
rzał przez małe okienko, chora ożywiła się 
ogromnie, a od kilku dni sama siadała na 
łóżku, żeby lepiej widzieć maleńki ogródek 
z jednego ziarnka grochu.

W kilka dni później była niedziela i po­
goda. Dziewczynka wstała z łóżka i usiadła 
przy otwartym oknie na krzesełku przy cie­
płych promieniach słońca, a jasne jej oczy 
z radością i pieszczotą patrzyły na białe, 
śliczne kwiatki grochu.

Na koniec wstała z krzesła, oparła się o 
ramę okna i całowała kwiaty i listeczki u- 
kochanej roślinki. Była wtedy bardzo szczęś­
liwa.

A co się stało z innymi groszkami?
Jeden upad! na ścieżkę i został zdeptany, po­

tem go kury zjadły; jeden potoczył się w 
krzaki, ciepło mu tam było pod suchymi liś­
ćmi i wilgotno, więc namókł i wypuścił kie­
łek, żeby rosnąć — tymczasem śnieg spadł 
i zmarniał biedaczek od chłodu. Ostatni 
wpadł do wody, napił się jej bardzo wiele 
i był niezmiernie dumny ze swojej wielkości, 
aż w końcu pękł.

żadne ziarno się nie zmarnowało, gdyż nic 
sic nie marnuje na tym świecie, każde przy­
niosło komuś choć mały pożytek, lecz gro­
szek na poddaszu był zwiastunem szczęścia.

P. ANDERSEN

Dary dla wiosny
Krawczyku, krawczyku, 
Dla kogo uszyłeś 
zieloną sukienkę?”

„Sukienkę zieloną 
kwieciem przystrojoną — 
szyłem dla wiosenki...
Przyszła taka biedna — 
smutna i zmarznięta — 
nawet nowej sukni 
nie miała na święta...”

Szewczyku, szewczyku, 
czy to dla wiosenki 
t r zewiczki kwiatowe.”

. „Trzewiczki z sasanek 
słońcem wyzłacane — 
są dla niej gotowe...
Płakała wiosenka 
w święta Wielkanocne 
że nosi trzewiczki 
z liści zeszłorocznych...”

Więc ja — ze śnieżyczek 
i ż żółtych pierwiosnków — 
wianuszek uplotę...
Niech mila wiosenka 
przystroi w wianeczek ■— 
warkocze złote!

Wianeczek na głowę, 
trzewiczki kwiatowe — 
zielona sukienka...
Toż dary Mój Boże! 
Uśmiechnie się może 
ta nasza wiosenka!

JANINA WAZLOWA

trzone, pod płytą żelazną ~ gałęzie 
twe płoną...

Nie gniewaj się proszę, nie chcę cię 
obrażać, lecz — cóżby wartało drzewo 
— bez żelaza?! By żelazo dostać, trze­
ba w ciężkim trudzie — rozżarzonym 
koksem piec opalić w hucie... A z hut­
niczych pieców koksem rozgrzewanych 
— wypływa żelazo z rudy wytapiane...

Wyznaję to szczerze i nie jest mi 
żal: ważniejsze ode mnie — żelazo i 
stcil... Lecz prawdę mówiąc, wspom­
nieć się gedzi, że ten koks właśnie — 
ode mnie pochodzi...

Ty da jesz ciepło — pożytek to du­
ży, ale ja także jako opał służę...

Mógłbym się chwalić, lecz nie mam 
chęci. Niech inni osądzą — kto zasług 
ma więcej.

Ty — jesteś drzewem, ja — drze­
wem byłem... Więc po cóż sprzeczki? 
I tak za chwilę nadejdą ludzie, ogień 
rozniecą, a ty i ja razem — spłoniemy 
w piecu...”

Janina Wazlowa.

Pieski przy butelkach

(Foto: Associated Press)
Spójrzcic, jak zabawnie wyglądają pieski, 
karmione z butelek. Osieroconymi pieskami 
zajęła się litościwa Amerykanka i wynalazła 
pomysłowy sposób karmienia ich. Pieski te 
żyją w Pasadena, w Stanach Zjednoczonych.

Konkurs Związku Pol. Tow. Teatralnych 
o Pnchar ..Aarodowra** i mistrzostwo Związku

Już tylko kilka dnj dzieli nas od imprezy 
Związku Polskich Towarzystw Teatralnych 
w Dourges, która odbędzie się dnia 18-go 
kwietnia w sali Patronażu.

Amatorki, amatorzy, a przede wszystkim 
reżyserzy Kół czynią ostatnie gorączkowe 
przygotowania, aby wieczorowi temu nadać 
wysoki poziom artystyczny i zadowolić pu­
bliczność z Dourges i okolicy.

Porządek występujących Kół jest następu­
jący;

1) „MAZEPA” z Maries les Mines 
ze sztuką patriotyczną „10-ty Pawilon”, 
osnutą na tle walki podziemnej z czasów roz­
biorowych Polski. Reżyseria kolegi Machow­
skiego.

* 2) „HARFA" z Escaudain ze sztuką 
„Zrękowiny u Druzgały”, Sztuka ludowa ze

Czy Paulina Guillou |est niewinna ? • • • 
Ciekawy fakt wykazała ankieta komisarza Legranda. —- 

Wniesiono podanie o rewizję procesu
BORDEAUX. — We wrześniu 1945 r. ro­

zegrała się tajemnicza sprawa — dramat w 
Vendays. Pani Ferlut, żona miejscowego ap­
tekarza, zmarła wskutek otrucia, w grudniu 
tego samego roku zakończył życie wśród 
strasznych męczarn jej syn, dr. Jan Ferlut. 
Posądzenie o zatrucie Ferlutów padło na 
siostry Guillou, zatrudnione w domu apteka­
rza. Siostry Guillou aresztowano. W listopa­
dzie 1946 r. zapadł przed sądem w Bordeaux 
wyrok, skazujący jedną z nich, Paulinę, wów­
czas w 7-mym miesiącu ciąży, a dziś matkę 
dziecka urodzonego w więzieniu, na dożywo­
tnie ciężkie rdboty.

Opinia wyrokiem tym się nie zadowoliła. 
Byli tacy, którzy zaraz zaczęli twierdzić, że 
w wykazaniu dowodu prawdy, były uchybie­
nia, że Paulina Guillou przyjęła winę tylko

X-ty Walny Zjazd Delegatów 
Związku Kupców i Rzemieślników

Polskich we Francji
odbędzie się w niedzielę dnia 11-go kwie­
tnia w sali „ALHAMBRA” w LENS, rue 
de la Gare. — Początek o godz. 10-tej 
rano. — Msza św. w Kościele Polskim 
przy rue de Bethune w Lens o godz. 9-tej 
rano.

LOOS EN GOHELLE. — Komisja Organizacyjna 
ZUPRO podaje do wiadomości .uczestnikom Ruchu 
Oporu, iż w niedzielę 11.’kwietnia br. odbędzie się 
zebranie organizacyjne Koła Związku Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu o godz. 15-tej w sali p. 
Mendla. Za Komisję Organizacyjną

Olejniczak, Gruszczyński.
MERICOURT - MAROC. — Tow. Polek odbę­

dzie swe zebranie w czwartek 8 kwietnia o godz. 
16-ej w szkółce.

BILLY - MONTIGNY. — (Rocznica KSMP M) 
KSMP męskiej urządza obchód, swej pierwszej 
rocznicy istnienia w dniu 11 kwietnia. Uroczystość 
roczpocznie się Msza św. o godz. 11.15, na którą 
Stow, prosi Towarzystwa miejscowe o wydelego­
wanie sztandarów.

Po południu akademia w sali pani Ryńskiej, 
route Nationale. Początek o godz. 16. Program 
będzie podany w sali. Na zakończenie zabawa ta­
neczna.

Stowarzyszenia, które nie otrzymały zaproszenia 
winny uważać powyższy komunikat za zapro.-... nie.

EOUVROY. — (Rocznica harcerska,. — Diui, . 
harcerskie męska i reńska urządzają dnia U. kwie­
tnia br. swoja 17 rocznicę. Początek uroczystości 
o 17-tej w sali p. Woźniaka (Cafś du Boulevard).

Bano Msza św. o godz. 9-tej.
COURCELLES ŁEZ LENS. —- (Rocznica Koła 

amatorskiego). — W niedzielę 11 kwietnia Koło 
Amatorskie „Wesoły Emigrant’’ obchodzi swą 12-tą 
rocznice istnienia połączoną z wieczorem teatral­
nym w sali p. Simeon.

Program:, O godz. 17 otwarcie kasy i przyjmo­
wanie gości; o godz. 18-ej początek przedstawie­
nia. Miejscowe Koło Amat. wystawi sztuką „Sznur 
korali’’ — (sztuka Indowa w 5 aktach ze śpiewa­
mi i tańcami). Na zakończenie zabawa taneczna. O 
liczny udział Polonii miejscowej i pożarniejscowej 
prosi Koło.

DOURGES. — Koło Polek „Dąbrówka” obchodzi 
11. kwietnia swą 24-tą rocznicę istnienia połączoną 
e „Dniem Matki Polki”. W tej intencji odbędzie 
się rano o godz. 11-tej Msza św. za zmarłe człon­
kinie. Popołudniowa uroczystość odbędzie się o 
godz, 16-tcj w patronażu. Szczegółowy program 
będzie ogłoszony w sali.

Koła, które nie otrzymały zaproszenia, niech u- 
ważają to ogłoszenie za zaproszenie. Wszystkich 
Kodaków z okolicy serdecznie zapraszamy. Wie­
czorem o godz. 7-ej zabawa taneczna u pana Ci­
szewskiego.

Czy wieczorem pijeeie herbatę?
Przyjemną jest rzeczą pić po kolacji gorącą 

herbatę. Lecz dlaczego nie można połączyć rzecz 
pożyteczną z przyjemną, zażywając herbaty VI- 
CHYFLORE? Jest ona wyborna. Poza tym dzięki 
swym ziołom leczniczym, z których się składa i 
połączona ze solą Vicny-Etat działa ona zbawien­
nie aa wątrobę, żołądek i kiszki, ułatwiając tym 
samym jawienie i zapewniając spokojny sen. 
VICHYFLORE. we wszystkich aptekach (Visa 
Nr. 846 P. 2893). (32 st. E.)

siPCiRir ■
Komunikat Sekretariatu P.Z.PJi.-u
Zmiana godeiny meczu na 11. IV. br. Mecz Ku­

rier Harnes — Rapid Lens odbędzie się o godz. 
13-tej zamiast 15-tej.

Mecz Naprzód Grenay —- Olimpia Arion odbędzie 
się o godz. 15-tej na boisku Polonii Mazingarbe.

Sędziowie wyznaczeni na powyisie spotkania, 
winni się zastosować do komunikatu. To samo do­
tyczy drużyn Rapida i Olimpii Avion.

Za Sekretariat P.Z.P.N.-u FUBMANIAK Fr.

. Komunikat P.Z.P.Ń.-u Okręgu Lens
Wszystkim klubom piłkarskim należącym do O- 

kręgu Lens oraz wszystkim sympatykom polskiego 
piłkarstwa podaje się do wiadomości, że wiosenna 
zabawa okręgowa odbędzie się w sobotę 10-go i w 
niedziele 11-go kwietnia br. w sali ,/Mouton Noir”, 
rue de Bethune, szyb 12 w Lens. Początek o godz. 
20-tej.

Wszystkich sportowców i sympatyków mile za­
prasza Zarząd Okr. Lens P.Z.P.N.-u.

Gwiazda Lens w JHoudain
W niedzielę 11 kwietnia na boisku obok pana 

Pawłowskiego odbędzie się wielki mecz o mistrzo­
stwo Ligi P.Z.P.N-u pomiędzy klubami: Wicher 
Houdain a Gwiazdą Lens. Gwiazda będzie się 
chciała zrewanżować za porażkę, z pierwszej serii. 
Grają o godz. 13.15 Wicher IB — Gwiazda 1 B; 
o godz. 15 Wicher Liga — Gwiazda Liga.

Uwaga sportowcy z Divion
W niedzielę 11 bm. Olimpia wyjeżdża do Monti­

gny en OstrevenL Zapis na wyjazd przyjmuje se­
kretarz. Wyjazd nastąpi o godz. 9.30 z lokalu p. 
Croena. Cena podróży 150 fi-.

Oddział młodzieży gra na boisku w Divion o 
mistrzostwo Okręgu Bruay przeciw Unii Bri^ay. 
Początek meczu o godz. 11-ej. ,

Z żj*cia Pogoni Claries
Kwartalne zebranie K.S. „Pogoń” odbędzie się 

w niedziele 11 bm. o godz. 10-tej rano w siedzi­
bie u p. Nowaka. Będą omawiane bardzo ważne 
sprawy.

Zarząd Klubu prosi młodzież ?. Maries i okolicy 
w wieku od lat 14 do 18. o przybycie na powyższe 
zebranie, celem założenia oddziałów młodzieży- do 
gry w Okręgu Bruay (o mistrzostwo).

W tym samym dniu na stadionie w Auchel od­
będą się -iwa ciekawe mecze o mistrzostwo P.Z. 
P.N.-u. Młodzież Pogoni spotka się z młodzieżą 
Wichru Houdain. Począttek meczu o godz. 13-tej. 
Wyznaczony sędzia winien przybyć na'godz. 13. na 
boisko w Auchel.

O godz. 15-tej spotkanie o mistrzostwo Klasy A. 
Tepid Rotivroy LA — Pogoń Maries I. A. Bedzie 
‘o dla kibiców Pogoni wielka atrakcja^bo Rapid 
będzie si» starał zrewanżować za przegraną z 
ńerwszej serii. Zapraszamy’ sympatyków i z góry 
dziękujemy za liczny udział i poparcie polskiego 
piłkarstwa

śpiewami i tańcami. Reżyseria kolegi Bana­
sia.

3) „WESOŁY* POMORZANIN” z Ostri- 
court ze sztuką „Bojomir i W’anda”. Ko- 
medio-opera pod reżyserią kolegi Kowalskie­
go.

4) „Ks. J. PONIATOWSKIEGO” z D o u r- 
ges ze sztuką „Werbel Domowy”. Sztuka 
ludowa ze śpiewami i tańcami pod reżyserią 
kolegi Zielińskiego.

W czasie przerw występy amatorek i a- 
matorów oraz koncert muzyki polskiej.

Które z tych 4-ch Kół zdobędzie puchar 
„Narodowca” i zostanie mistrzem Związku, 
to nam pokaże niedziela 18-go kwietnia.

B. BANAS
Reżyser Zw. Pol. Tow. Teatralnych.

na siebie dlatego, by zakryć czyjeś machi­
nacje.

Wyrok pozostał wyrokiem. Sprawią zajął 
się jednak komisarz policji Legrand. Posta­
nowił ją wyświetlić. Wszędzie zbierał mate­
riał dowodowy do swej ankiety. Ukończył ją 
i jak donoszą, zebrał rewelacyjne dane, które 
mają wykazywać niewinność Paullny .Guil­
lou.

Dane te komisarz policji przekazał adwo­
katów Ramarony, który uznał je za wystar­
czające do zażądania rewizji procesu.

Komunikat Okręgu Iii-go 
Zw*. Rez. i b. Wojsk. R.P. we Francji

Zarząd Okręgu przypomina Stow. Rez. i b. Woj­
skowych należących do Okręgu Iii-go. że roczne 
walne zebranie odbędzie się w niedzielę 11 kwiet­
nia o godz. 10 rano u pana Katarzyńskiego w 
Dourges.

Na powyższe zebranie uprasza się wysłać po 3 
delegatów. Zarząd

Uwaga Montigny en Gohelle!
Lekcje języka polskiego odbywać się będą po 

wakacjach wielkanocnych w każdy czwartek:
Chłopcy kl. 1-sza i 2-ga od godz. 8.30 do 10-tej; 

kl. 3-cia od 10-tej do 11.330; ki. 4-ta i 5-ta od 11.30 
do 12.30.

Po południu dziewczynki. — Kl. 4-ta i 5-ta od 
13.30 do 15.30; kl. l-sza, 2-ga i 3-cia od 15.30 do 
18-tej. Miejscowa nauczycielka.

IIAILLICOUBT 2-ka. *— Ko.ni. Tow. Miejsc po­
daje do wiadomości wszystkim organizacjom i to­
warzystwom wchodzącym w jego skład, iż bierze 
udział w rocznicy urządzanej przez drużynę har­
cerską im. Władysława Sikorskiego z Bruay en 
Artois, która odbędzie się dnia 11. kwietnia br. w 
salle de fótes w Haillicourt. Zbiórka wszystkich 
towarzystw o godz. 16-ej przy sali gminnej.

HAILLICOURT 6-ka. — Tow. św. Wojciecha 
bierze udział /lt bm, w 25-e.i rocznicy Tow. św. 
Barbary w Bruay en Artois. Zbiórka po południu 
o godz. 14 u p. Eercala.

HOUDAIN. —- Koło Bez. i b. Wojskowych 
bierze udział w uroczystościach francuskich orga­
nizowanych 11 kwietnia. Zbiórka o godz. 14 u p. 
Pawłowskiego. Wieczorem zabawa taneczną i strze­
lanie do tarczy o nagrody.

HOUDAIN. — Lekcja Orkiestry „Tango” Koła 
Muz. „Echo” odbędzie się w niedzielę 11 bm. o 
godz. 10 w lokalu p. Falgair.

Orgicetra dęta bierze udział 11 bm. w uroczy­
stości Harcerzy Hufca Bruay w Haillicourt. Zbiór- 

vk^. i V. Ecrcala o gedz. 11-ej w czapkach 
urzędowych. . . Słomińskl dyrygent
HOUDAIN. — Kom. Tow. Miejsc, podaje do wia­
domości Towarzystwom wchodzącym w skład K. 
T. M„ że w dniu 11 kwietnia, na zaproszenie me- 
rostwa. towarzystwa biorą udział w organizowa­
nej uroczystości kantonalnej z okazji 100—letniej 
rocznicy Rewolucji lutowej. Zbiórka Towarzystw 
ze sztandarami o godz. 14.30 ua Place de ta 
Marne. Do pochodu przygrywać będzie orkiestra 
Koła Muzycznego „Echo”.

Uprasza się Tow. posiadające sztandary o wy­
delegowanie ich na wyżej wyznaczone miejsce 
zbiórki oraz godzinę.

Szymczak Woj; prezes
BRUAY EN ARTOIS. — (Uroczystość harcerska) 

Podaje się do wiadoiąości, że w dniu 11 kwietnia 
Harcerstwo wraz z Kołem Przyjaciół Harcerzy u- 
rzndza „Dzieli Harcerza”,

Uroczystość odbędzie się w sali gminnej Hailli­
court Towarzystwa uprasza się o wysłanie sztan­
darów na Mszę św„ która odbędzie się tego dnia 
w Polskiej ^Kaplicy na 7-ce o godz. 9.30. Towa­
rzystwa zaprasza się ze swymi sztandarami rów­
nież na uroczystość popołudniową. Program uro­
czystości został ustalony jak następuje:

O godz. 9-kj zbiórka na placu obok kaplicy. O 
godz. 9.30 Msza św. za poległych i poświęcenie ta­
blicy.

O godz. 14.80 zbiórka wszj-etkich Towarevstw 
na placu obok szybu 6-go. o 16-ej złożenie tablicy 
pamiątkowej: o godz. 17 otwarcie akademi przez 
prezesa K.P.II. Dalszy program będzie ogłoszony 
w sali. Na zakończenie zabawa taneczne.

BRUAY EN ARTOIS. — Sekcja Polska przy 
C.F.T.C. podaje ciłonkom do wiadomości, iż bie­
rze udział w 25-ej rocznicy Tow. św. Barbary dnia 
11 kwietnia. Zbiórka o godz. 15-ej przy Barze Pol­
skim.

BRUAY EN ARTOIS. — Tow. Gimn. Sokół bie­
rze udział. 11 bm. w 25-ej rocznicy Tow. św. Bar­
bary. Zbiórka o godz. 14.30 w Barze Polskim

N(^EUX LES MINES. — K.S. Urania Noeux po­
daje do wiadomości, że po meczu Urania Noeux 
Wisła Her sin Conpigny (w niedzielę- dnia 11 bm.) 
odbędzie się wielka zabawa w sali p. Lisieckiego.

CALONNE RICOUABT. — Zebranie K.S. Oceanu 
odbędzie się w niedzielę 11. kwietnia o godz. 9.30 
rano w sal. pani Pokojskiej. Ważne sprawy. Będą 
podane nowe regulaminy władz francuskich 
Punktualność wymagana. Po zebraniu wymarsz 
oddziałów do 'Fortuny Haillicourt.

Mistrzostwo ping-pongowe w K.S.M.P. 
Okręgu Lens

Wyniki z niedzieli 4. kwietnia: Calonne Lievin 
— Lens oddz. I. 9—7. Gra była zacięta aż do osta­
tniej chwili.

Gry na niedzielę 11. kwietnia: Grenay — Arion* 
Lens oddz. II. — Mazingarbe oddz. II.; Mazm- 
garbe oddz. I. - Bully Alouettes?

Gry rozpoczynają się o godz. 14-tej w miejsco­
wości wymienionej na pierwszym miejscu. Wyniki 
należy przesłać jak najprędzej.

* Kom. Zw. Wł. Miisiał.

Komunikat sportowy K.S.M.P.
Okręgu Ul. Bruay

Rozgrywki ping-pongowe w K.S.M.P. o mistrzo­
stwo Okręgu Bruay są na ukończeniu. W klasyfi­
kacji prowadzi Stowarzyszenie Barlin, które od 
tego czasu nie przegrało żadnej gry, przed Maries, 
które ma jedną gre przegraną. Rozgrywki, które 
zostały odłożone, zostaną rozegrane w następującej 
kolejności: W niedzielę 11. kwietnia br. na roczni­
cy w Calonne, odbędzie się mecz powtórzony Ca­
tenae R. — Barlin. W niedzielę 18. kwietnia br. 
Bruay — Martes; La Clarence — Barlin. Ostatni 
mecz Barlin — Martes, odbędzie się 25. IV. br.

Wszystkie rozgrywki odbywają się o godz. 14-tej 
w Stowarzyszeniach wymienionych na pierwszjm 
miejscu. Tak samo te Stowarzyszenia przysyłają 
wyniki na adres: Biernacki Kazimierz. $0. rue de 
SL Amand, Maries les Mines, (P. de C.). Mecz La 
Clarence — Maries, odbędzie się w niedzielę 11. 
kwietnia br. o godz. 10-tej w Maries.

Komendant.

Komunikat Zw. Bractw Kurkowych 
we Francji

Do wszystkich Bractw Kurkowych.
Bracia Kurkowcy! Nie wiele dzieli nas od wiel­

kiego święta, które odbędzie się 25. kwietnia w 
sali p. Lisa w Maries les Mines. W t}*m dniu bę­
dzie poświęcony nasz sztandar związkowy.

Na uroczystości nie powinno zabraknąć ani jed­
nego bractwa ani też jednego brata korkowca.

W tym dniu zmierzemy się o nagrody z bratnią 
organizacja francuską ..Carabiniers”.

Bracia Kurkowcy, aby* dobrze wyjść z naszych 
zawodów trzeba zachować naszą dyscyplinę i 
przestrzegać regulaminy strzelnicowe. Każdy 
powinien p> znać. Regulamin taki posiada każdy 
kapitan Bra-twa. A zatem do pracy?

Krawczyk W., kpt. Zw. Bractw Knrk.

35-lecie Tow. św. Barbary 
w Bruay en Artois

Tow. św. Barbary obchodzi w niedzielę 11 kwiet­
nia 25-lecie swego istnienia <

Rano o godz. 11.30 msza «w. za zmarłych człon­
ków i wspólna Komunia św. Zarząd prosi wszyst­
kie towarzystwa wchodzące w skład Komitetu To­
warzystw Miejscowych o wjnsłanie swych sztanda­
rów do kościoła św. Barbary na godz. 11.30.

Program popołudniowy: od godz. 14.30 do 15.30 
przyjmowanie Tow. 1 gości. O 15.30 otwarcie uro-. 
czystości.

Tow., które nie otrzymały zaproszenia uprasza 
się o uważanie niniejszego ogłoszenia za zaprosze­
nie.

MONTIGNY EN OSTREVENT. — (Rocznica So­
koła). — Miejscowe gniazda sokole obchodzi w 
niedziele 11 kwietnia swą 24-tą rocznicę w sali 
p. Dupskiegó przy kolonii Barrois. Na obchód ser­
decznie zaprasza się bratnie gniazda 1 rodaków z 
Montigny, Barrois i okolicy.

Rano o godz. 11-ej odbędzie się w kościele w 
Montigny Msza św. za zmarłych członków Sokoła.

Otwarcie uroczystości w sali o godz. 18-ej. Na­
stępnie występy Sjpkołów i Sokolic z ćwiczeniami 
wolnymi i na przjTządach. Wieczorem zabawa tar 
neczna.

MONCHECOURT. — Kom. Tow. Bicjeą. i O. 
P.O. składają ofiarodawcom sumy 6.580 fr. złożo­
nej rodzinie zmarłego śp. St. Nowaka, staropolskie 
„Bóg Zapłać”.

Rodziny Swedziaków i NowaJców dziękują wszysti 
kim uczestnikom pogrzebu oraz ofiarodawcom su­
my 6.580 fr.

Saksofony - Klarnety - Trąbki 
oraz wszelkie instrumenty muzyczne 
DE RUYCK, 128, Grande Rue — ROUBAIX

1-15 Et >
LOURCHES. — Lekcja śpiewu Zespołu teifr.- 

śpiew. „Jedność’’ odbędzie się w niedzielę 11 bm. 
o godz. 14-ej u p. Sobeckiego. O godz. 16-ej kwar­
talne zebranie.

Z Związku Polskich Tow. Teatralnych 
we Francji Okręgu Nord

W Somain odbyła się walna konferencja Okręgu 
„Nord” Zw. Pol. Tow. Teatr.

Z powodu śmierci prezesa Okr. śp. Pernaka 
Piotra pizewodnictwo konferencji objął wiekiem 
najstarszy kol. Hoffmann Fr. z Koła Thiers. Mi­
nutą milczenia uczczono pamięć zmarłego Prezesa.

Omawiano sprawy Jubileuszu. Związku i zawo­
dowe. Wybrano następujący Zarząd: Prezes: Per- 
nak Jan. Escaudain 53, rue de Reims (Nord), 
zast.: Włodarczak; sekretarz: Kuliński Alfred, 
Bruay Thiers, 33, rue des Marronniers, zast.: Pią- 
kowskl; skarbnik: Delewski Antoni. 12, Bligniers,- 
Conde s. L. (Nord); Reżyser Okr.: Banaś B„ 
34. six Mariannes.

Uprasza się Koła zalegające z opłatą o zgłasza­
nie się do skarbnika Okręgu.

(odzieniu1 połączenie lotnicze 
z Lille do Londynu

LILLE. —- Wznowione zostało połączenie 
lotnicze Lille — Londj-n. Połączenie jest za­
pewnione każdego dnia.

Ospa w* Calais
CALAIS. — Zanotowano tutaj trzy wy­

padki ospy. Chorzy znajdują się w szpitalu. 
Dla uniknięcia epidemii, wszelkie wizyty w 
szpitalu ozstały zakazane, a personel pod­
dano szczepieniu.

Leśny człowiek 
terroryzował wieśniaków

Dijon. — Wielki niepokój panował wśród 
mieszkańców wioski Goux le Dambelin pod 
Montbeliard. Powodem tym było ukazanie 
się w lesie tajemniczego osobnika, który wy­
glądem swym nie. budził zaufania.

By uspokoić wioskę, zarządzono obławę, 
którą dowodziła miejscowa żandarmeriA 
Człowieka leśi. . > ujęto". Mężczyźni okazał 
się członek wielce szanowanej rodziny, Michał 
des Cotelets, który na skutek zawodu miło­
snego popadł w rozstrój nerwowy.

TROYES. — Skład zarządu Z.K.M.K. — Prezes: 
Bak Aniela; sekr.: Kucharska Tekla; skarb.: 
Szajna Stanisława: rewizorki kasy; Drzewiecka 
Weronika i Więcek Józefa.

VILLERS St. PAUL. — Zebranie Zjednoczenia 
Katolickiego odbędzie się 11. IV. br. o godz. 14-ej 
u p. Sobusiaka. Obecność wszystkich pożądana.

MELFN - DAMMARIE 
REKOLEKCJE I SPOWIEDŹ WIELKANOCNA.

W piątek dnia 9 kwietnia przyjeżdża Ks. Bro­
nisław Wiater by głosić rekolekcje dla naszej ko­
lonii:

W DAMMARIES LES LYS błogosławieństwo i 
nauka dla wszystkich odbędzie się w piątek wie­
czorem o godz. 7.30, po nauce spowiedź.

W sobotę rano o godz. 8 Msza św. z kazaniem, 
przed Mszą św. spowiedź.

W niedziele 11 kwietniu Msza św. o godz. 8.15. 
Przed Mszą św. okazja do spowiedzi.* « *

MELUN: Nauka dla wszystkich w sobotę wie- 
tzoreni o godz. 7.30 w Notre-Dame. Po nance spo­
wiedź. Suma w niedzielę o godz. 11.80.

XV niedzielę po południu zebranie Kat. Stowa­
rzyszenia u p. Młynarka o godz. 3-ej z udriałem 
ks. Wiatra.

Zapraszam serdecznie na te święte rekolekcje 
wszystkich Rodaków.

Ks. Alojzy Krzoska

200 tysięcy ludzi 
na Targach Lyońskich

Lyon. — W ciągu dwóch pierwszych dni po 
otwarciu Targów lyońskich zwiedziło je 
około 200 tys. ludzi. Liczba ta jest wyższa 
niż w ubiegłym roku.

Do Rolników Polaków 
w departamencie Vienne

Referent rolny Konsulatu R.P. w Tuluzie, za­
wiadamia, że dnia 11-go kwietnia o godz. 14, w 
sali merostwa w Chauvigny, odbędzie się depar­
tamentalne informacyjne zebranie, na którym o- 
mówione zostaną sprawy interesujące rolników 
polskich we Francji. Na zebranie przybędzie: Kon­
sul, referent rolny i przedstawiciel Centrali ZORR. 
Uprasza się o przybycie wszystkich rolników (osa­
dników i rob. rolnych).

Pielgrzymka międzynarodowa 
do Lourdes

Lourdes. — Pierwsza powojenna piel­
grzymka międzynarodowa do Lourdes odbę­
dzie się w tym roku. Trwać będzie od 26 do 
30. lipca. Kierownictwo jej przejęła organi­
zacja „Pax Christi”, założona w r. 1945 praez 
Mgr. Theas’a, biskupa Tarbes i Lourdes,

Wytlarzenia dnia
SALLAUMINES. Na szybie 4-tym w 

Sallaumines uległ nieszczęśliwemu wypadko- 
wi górnik Augusto Beccegato.

LILLE. — W Lezennes zaginęli w tajemni­
czych okolicznościach dwaj uczniowie szkol­
ni, bracia Ferdynand i Andrzej Facq.

ROUBAIX. — Lwy z cyrku Franco-Belge 
rzuciły się na swego poskramiacza, Bertyl 
Persons’a. Zwierzęta poraniły mężczyznę.

ROUBAIX. — Robotnik Henryk Taes, za­
trudniony w fabryce tkackiej Motte, zmarł 
przy prac)'.

DUNKIERKA. — Motocyklista G. Moulin 
zderzjł się z samochodem szpitalnym. Mou­
lin został ranny.

AMIENS. — Jakub Luhat z Saint Aubin 
Montenoy usiłował zamordować w celach ra- 
bunkowych szynkarkę panią Ctery. Luchat 
został aresztowany.

AMIENS. — Piotr Fournier z* Amiens, u- 
legł katastrofie motocyklowej. Odniósł groźne 
okaleczenia.

PARYŻ. — Od wtorku rozpoczęła się w 
Paryżu wolna sprzedaż ryb. Ceny uległy 
pewnej zwyżce ze względu na burze panu­
jące na morzu, przeszkadzające w połowach, 
wskutek czego dostawy byty mniejsze.

PARYŻ. — Policja aresztowała za kradzież 
maszyn do pisania i liczenia, Michała Sza­
frańskiego, Władysława Becelę, Mariannę 
Szewczak i Leokadię Piekarz.

VTRE. — Traktor przejechał mechanika 
Pruniera. Śmierć nastąpiła na miejsen.

Strzały rewolwerowe w marsylskim 
. urzędzie pocztowym

Marsylia. — Wielkie poruszenie panowało 
w poniedziałek pod wieczór na bulwarze Cha- 
ve w Marsylii. Pewien mężczyzna, którego 
tożsamość ustalono dopiero później, zastrze­
lił fotografa i zranił w urzędzie pocztowym 
dwóch klientów.

Zabójcą okazał się Edward Carvin, lat 28, 
zamieszkały w Marsylii. Był deportowany v; 
czasie okupacji niemieckiej, do Mauthausen 
i na skutek strasznych przeżyć popadł w sil­
ny rozstrój nerwowy. Czynu swego dokonał 
w przystępie napadu szału.

Wiadomości z BELGII
BRUKSELA. — (Napad bandycki). — 

Dwóch zamaskowanych bandytów napadlo 
nocą na ulicy Senne, na p. Jana V...; lat 43. 
Bandyci obezwładnili napadniętego j skradli 
mu portfel z pieniędzmi i dokumentami.

500-lecie ratusza w Louvain
Lowanium. — W mieście obchodzono uro­

czyście 500 rocznicę położenia kamienia wę­
gielnego pod budowę ratusza w Lowanlum, 
który należy do najstarszych zabytków kra­
ju.

W uroczystościach wzięli udział również 
niektórzy przedstawiciele dyplomatyczni 
państw zaprzyjaźnionych z Belgią.

OSTENDA. •—- (Następstwa burzy). — Bu­
rza, która w ostatnich dniach szalała nad 
wybrzeżem belgijskim, wyrządziła wielkie 

’szkody. Szczególnie ucierpiały budowle w 
Ostendzie. Były wypadki zerwania dachów.

Kancelaria Adwokacka
. pod kierownictwem DOKTORA PRAW ;

S. OLŚ NICKI
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

196, rue Jouffroy — PARIS XVII.
Metro: WAGRAM — Tćl.: WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe dla ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzania rodzin. -— Pełnomocnictwa, 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

Dr. E. B O R O W S K I
12, Av. Wagram 12, — PARIS (8-c) ’

Mćtro; Etoile — TĆL: Carnot 80-66 
Przyjmuje od godziny 13-ej do 19-<?j i 
Choroby skórne i weneryczne (leczenie me­
todami nowoczesnymi) Reumatyzm, żylaki, i 
—:— hemoroidy oraz choroby kobiece. —:

ELEKTROTERAPIA (12 st.) i

ć—;-------------------------------------
Najszybciej nauczysz się 
języka francuskiego i 

dzięki 2 '
..Mojej metodzie” §

prof. B. HAMEL’A.
Tom 1-szy fr. 150,— - Tom H-gl Ir. 180,—

Zamówienia przyjmuje: -
Księgarnia T. PAJOR i S-ka
47, rue de 1’Unlversite, 47 — PARIS (7°)

Dr. M U L B R A D
esysttot szpitala Lą**boiaiśrę .

CHOROPY weeeryezne, kobiecej krwi, skórne, 
oleuioc płciowa, bezpłodność, ikuszeria. 

Leczenie metodami nowoczesnymi i elektroterapia 
—— Dwa gabinety w Paryżu —
29, Av. Hoche (Metro: Etoile) Teł. WAG. 51-37 
codz. od 1-3 Wtorki i czwartki również od 6-8 
32, Bld. Beaumarchais (Bastille) Tel.: VOL. 09-51 
w poniedz. środy i piątki od godz. 6-ej do 8-ej. 
_______________________ (797)

DOKTÓR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY (10 St.) 
przy Sądzie Najwyższym

Tłumaczenia urzędowe: Śluby — natnralizacje 
— sprawy sądowe — cywilne — handlowe — 

podatkowe.
K3" Porady bezpłatne xa

Dr. Leon SZEL4GOWSK1
PARIS — 3, rue Debrousse — PARIS (16-e> 
Metro; Alma • Marceau — Tel.: COPernic 47-64

Drobne ogłoszenia
O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec”, LENS (P. de C.>.
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listo znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

eee Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. M

Pracy poszukują IO0 fr.
(za ogtesżen>o w 3 wierszach najwyżej: 
- za każdy dalszy wiersz 25 franków.)

MAŁżENSTXVO z 1-nym 2-mieslęcznym dzieckiem 
poszukuje pracy. Mąż jako SZOFER - MECHANIK 
do prowadzenia kamlonu lub traktom. Posiada 
prawo jazdy P.L. oraz kilka-letnią praktykę w 
piowadzeniu kamionu i znajomości maszyn rolni­
czych. żona do pomocy w kuchni, w podwórzu, 
lub do dojenia krów. — Zgłosz. do „Narodowca” 
pod nr. 851.

Wolne miejNca 150 fi
Iza ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej:
—. za każdy d a l s z y wiersz 46 franków, i

Potrzebny od zaraz, młody CZELADNIK RZEZ- 
NICKI, który nadawałby się jednocześnie do ob­
sługi. Zgłosz. do: WOŹNIAK, rzeżnictwo, Rue de 
Libercourt CARVIN (P. de C.). (852)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ do pracy domowej do 2-oso- 
bowej rodziny. Dobre wynagrodzenie i wyżjTrie- 
nie. Zgłosz. do: BATHIAT, 26S, rue Jean JaurAs, 
CROIX (Nord). , (853)

SŁl ŻACA potrzebna do wszelkiej pracy domo­
wej do 3-ogobowej rodziny. Nie ma prania. Zgło.»z. 
do: GLORIEUX, 56. rue A. France, ROUBAIX 
(Nord), (S54)

SŁU ŻACA-KUCHARKA potrzebna do 3-osobowej 
rodziny. Nie ma prania. Dobra płaca. Zgłosz. do: 
GLORIEUX, 94. Eld. de-Paris. ROUBAIX (Nord).

 (837)
Potrzebny od zaraz CZELADNIK KRAWIECKI 

lub starszy UCZEŃ. Dobra płaca. Zgłosz. do: J. F. 
ROGOZIŃSKI. 22. rue Jean Jaures, MARŁEŚ tes 
ML\SS (P/ de C ). (835)

Kupno - Sprzedaż 200 fr.
iza -ogłoszenie w 3 wierszach najwyżej 
— za kążdy dnls:, wiersz SO franków.)

Gospodarstwo łu ha w kulturze, budxnki uowe 
—- dobre z inwentarzem żywym i martwym w dep. 
Tarn et Garonne do sprzedania. — Cena 2^, milio­
na franków. Wiadomości udzieli Związek Rolników 
te, rue Gravelotte, TOULOUSE. (862)

Do sprzedania KAMIONETKA w dobrym sian e, 
marki „Citroen”, ładunek 800 klg. Zgłosz d •;

Rue Robespierre, MERICOURT (<P. 
dG c >-____________ . _____________ (857)

MASZYNA do szycia, kryta w dobrym atanię. 
do sprzedania. Zgłosz. do Mnie NETTY. 53 nie 
Francois Gautier LENS (P. de C.). ’iS56)

Xa sprzedaż SAMOC-HÓD w nowvm etanie niart-j „ROSENGABT SUPER 5”. Zgłoś™ dto* u"p- 
rue Royale, LILLE (Nord). t8.

imprimei-ie M. KWIATKOWSKI - U t N
1‘ravaua executes par des ouvm 

łSrte&eEł vndlquis Trarailleors du Ln « 
iłtti-? ą [a COT

Le G«r«nt : Ldon GARSTKA - L Ł \

J


